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WIELKA GRA
Od kilku miesięcy obserwujemy 

cały szereg osobliwych posunięć ze 
strony niektórych przywódców B.B., 
czyli rządowego bloku, — jak np- u- 
siłowanie rozbicia P. P S., niespo­
dziewany brutalny atak na prezesa 
ZPPS. tow. Marka lub, w dalszym 
ciągu wypadków, wyzwanie na poje­
dynek wicepreezesa tow. Niedział­
kowskiego.

Opinja publiczna jest zaskoczona 
i niecałkowicie zdaje sobie sprawę z 
tego, co właściwńe się dzieje, co tai 
się poza powierzchnią tych zjawisk. 
,Czuje jednak, że coś musi poza tern 
.wszystkiem tkwić, że działają jakieś 
puszczone w ruch sprężyny, że są 
świadomie postawione jakieś cele. 
To wyczuwanie istoty sytuacji roz­
powszechnia się coraz bardziej, mi­
mo, iż ł. zw. sanacyjna prasa robi 
naturalnie, co może, ażeby zatrzeć 
ślady i zaniepokojoną opinję publi­
czną na manowce sprowadzić. Ta 
obfita prasa stara się przedstawić 
niesłychane wystąpienie sejmowe p. 
Sławka, jako obronę Piłsudskiego,— 
„obronę11, wymuszoną niejako przez 
socjalistów ną skutek ostrej krytyki 
ze strony tow. Marka

Słowem, BB. rzekomo musiał po­
stąpić tak, jak postąpił. Jest to rze­
komo oderwany akt „obrony ze 
strony biedaka — BB. stojącego o- 
czywiście na gruncie parlam enta­
ryzmu i t. d. i t. p-

Otóż rzecz się przedstawia zgoła 
Inaczej! Należy prawdę wypowie­
dzieć bez obsłonek i ukazać opinji, 
zwłaszcza opinji pracujących mas 
tajne sprężvnv tych ostatnich, nie­
zmiernie szkodliwych dla Państwa 
zajść. Mamy bowiem do czynienia 
z systemem, — z celowo przeprowa­
dzanym systemem!

Od pewnego czasu w naiwpły- 
wowszych kołach sanacji działa co­
raz energiczniej, coraz bezwzględ­
niej, coraz mniej przeb.'eraiąc w 
środkach pewna grupa, zdążająca do 
t. zw. „rozgrywki", do podkopania 
parlamentu i do osłabiania lub zni­
szczenia P PS., jako g!ównpi siły o- 
bozu demokratycznego w Polsce Nie 
będziemy bliżef tej osobliwej grupy 
charakteryzowali, nie będziemy na­
zwisk wymieniali, — zresztą opinja 
publiczna w nazwiskach orientuje się 
coraz lepiej... Otóż ta grupa „szarf- 
macherów", czyli klika, prąca do 
izaostrzenia sytuacji wewnętrznej, w 
ostatnich czasach nabrała szczegól­
nego tupetu i szczególnego rozpędu. 
Jak  się zdaje, nawet niektórzy nieco 
mniej antydemokratvezni lub lepiej 
pojmujący interes Państwa sanato- 
rzy z przerażeniem patrzą na to, co 
się dzieje.

Chodzi więc o zaostrzenie sytuacji. 
Chodzi o zdyskredytowanie parla­
mentu. Chodzi o rozbicie sił. bronią­
cych praworządności i demokracji. O 
wykazanie konieczności zastosowania 
ostrzejszych środków, ewent. o ■,ok- 
trojowanie" fnarzucenie) nowego u- 
stroju. Zarazem także o odsunięcie 
w kąt wszystkich tych pierwiastków 
w sanacji, które bronią sie jeszcze 
przed bezmyślnem , szarfmacher- 
stwem’’, które widzą grożące niebez­
pieczeństwa, które bodaj częściowo 
uświadamiaią sobie powragę sytua­
cji, zwłaszcza wobec pogarszają­
cego się stanu gospodarczego i tru ­
dnego położenia międzynarodowego.

Ale owa głośna grupa prowadzi z 
całą świadomością i celowością swo­
ją wielką grę, starajac się stwarzać 
fakty dokonane starając się zaskaki­
wać i łamać opór nawet Ve własnym 
obozie. Idzie na przebój!

Jednym  z głównych etapów tej 
gry był t  zw. „rozłam" w PPS. Obie­
cywano sobie po nim bardzo dużo. 
Usilnie pracowano nad złamaniem 
jednej z najpoważniejszych więzi 
Państwa Polskiego Znaleziono co- 
prawda garść ambitnych, a nawet i 
naiwnych ludzi, którzy stali się pion­
kami w tej nieczystej grze.

Nie udało się jednak. Wówczas wy­
zyskano teren parlamentarny, wyzy­
skano słowa rzeczowej krytyki tow.

WIELKA DEBATA W REICHSTAGU 
NAD SPRAWA BUDOWY PANCERNIKA

OŚWIADCZENIE KANCLERZA TOW. MULLERA NA POSIEDZENIU
GABINETU

Berlin, 15.XI (PAT). Reichstag roz­
począł dziś wielką debatę nad spra­
wą budowy pancernika, k tóra wywo­
łała w ostatnich dniach nerwowy na­
strój kryzysowy w niemieckich ko­
łach politycznych. Gabinet Rzeszy 
na dzisiejszem posiedzeniu przyjął do

będą głosowali za wnioskiem, żądają­
cym zaprzestania budowy pancerni­
ka.

Ponieważ to oświadczenie na po­
siedzeniu gabinetu nie wywołało ża­
dnej większej dyskusji, koła politycz­
ne przyszły do wniosku, iż oddanie

wiadomości oświadczenie kanclerza, przez kanclerza głosu przeciwko bu-
- i  J ~  . . . L . ___ 1 __t_____1___ i i ____— n o n r o m i l m  79iż, stosownie do uchwały frakcji par­

lamentarnej Reichstagu, kanclerz i 
pozostali ministrowie socjalistyczni

dowie pancernika nie pociągnie za 
sobą kryzysu w łonie Rządu.

ZGŁOSZONE WNIOSKI
nych kresów  wschodnich, wszystkie możli­
wości zbrojeniowe, na k tó re  pozwala tra k ­
ta t wersalski". Partja  gospodarcza zgłosiła 
wniosek, podobny do wniosku niemiecko -

D ebata «v Reichstagu nad spraw ą budowy 
pancernika rozpoczęła się o godz. 3 po poł.
Zgłoszonych zostało w tej sprawie: jedna in- 
teipelacja  komunistyczna oraz 5 wniosków.
W niosek frakcji socjalistycznej żąda zaprze­
stania budowy pancernika. Stronnictwo nie­
miecko - narodow e zgłosiło wniosek, doma­
gający się od rządu, „ażeby przez odpow ied­
nie oświadczenia i wniesienie projektów  n- 
sław  zagw arantow ał narodowi niem ieckie- 

j mu, iż w ykorzysta dla dobra państw a, a w 
szczególności dla zabezpieczenia zagrożo-

PRZEMÓWIENIE PRZEWODNICZĄCEGO FRAKCJI 
SOCJALISTYCZNEJ

Debatę rozpoczął przewodniczący 
frakcji socjalistycznej, poseł tow.
Weis, popierając zgłoszony przez 
frakcję wniosek o zaprzestanie budo­
wy pancernika. Tow. Weis oświad­
czył, że wybory 20 maja były obja­
wem woli narodu niemieckiego, 
sprzecznej z polityką przemocy i po­
lityką zbrojeń; zaatakow ał ostro mi­
nistra Reichswehry Groenera za po-

INNI MÓWCY
rodowych, poseł Trew iranus, dowodził po ­
trzeby budowy pancernika ze względu na 
„ew entualny a tak  ze strony Polski" i ko-

narodowych, żądając pozatem  przedłożenia 
obszernego program u budow y okrętów  w o­
jennych i zaprzestania budow y obecnie pan­
cernika, dopóki nie zostaną uzyskane gwa­
rancje, że stronnictw a, naw et w  dzisiejszej 
koalicji rządowej, zgodzą się na całkow ity 
program budowy okrętów  itd.

czynienie zamówień na sumę, prze­
wyższającą pierwszą ratę, i zapo­
wiedział, że socjaliści nie dadzą się 
steroryzować stronnictwom przeciw­
nym, ale gotowi są do odwołania się 
do swych wyborców przez odbycie 
nowych wyborów pod hasełm budo­
wania czy nie budowania pancerni­
ków.

N astępnie zabrał głos poseł kom unistycz­
ny H eckert, k tóry  w ystąpił przeciwko gabi­
netowi, oświadczając, że pancernik ma być 
jednym z fragmentów wielkiego przygotowy­
wania akcji zbrojnej przeciwko Sowietom. 
Kanclerz tow. M uller odpowiedział natych­
miast mówcy komunistycznemu, ośw iadcza­
jąc ironicznie, iż tego zarzutu na serjo brać 
nie może dopóty, dopóki podobnych za­
strzeżeń nie usłyszy od am basadora sow iec­
kiego w Berlinie. Kanclerz oświadczył dalej 
z  naciskiem, że rząd Rzeszy całkowicie stoi 
na stanowisku trak ta tów  w Rapollo i b e r­
lińskiego.

Po przemówieniu kanclerza, wygłosił w iel­
ką  mowę za budową pancernika m inister 
Reichswehry G roener, zapowiadając, że w 
razie przyjęcia wniosku o zaprzestanie bu­
dowy pancernika, nie mógłby pozostać na 
stanowisku.

P rezydent -Reichstagu zakomunikował, że 
stronnictw o niemiecko - narodow e zgłosiło 
wniosek, żądający przeznaczenia funduszów, 
wyznaczonych dotychczas na budowę pan ­
cernika, na cele obrony gazowej i lo tnic­
tw a w razie jeżeli wniosek socjalistyczny 
zostanie przyjęty.

Przedstaw iciel stronnictw a niem iecko-na-

nieczność obrony Prus Wschodnich.
N astępnie zabrał ponownie głos kanclerz 

tow. M uller, przyczem  doszło do ostrego 
starcia słownego między kanclerzem  a prze­
wodniczącym frakcji niem iecko - narodo­
wych, hr. W estarpem , k tóry  zaatakow ał po­
litykę socjalistów w sprawie pancernika.

K anclerz w yraził zdanie, aby stronnictwo 
opozycyjne, zamiast czynienia zarzutów  o- 
becnem u gabinetowi i prow adzenia gry, 
zmierzającej do jego rozbicia w sposób dwu­
znaczny, zgłosiło raczej otw arcie votum nie­
ufności.

Gdy kanclerz zakończył swe przem ówie­
nie, w iceprzew odniczący R eichstagu zako­
munikował, iż w łaśnie frakcja kom unistycz­
na zgłosiła przeciwko kanclerzow i votum 
nieufności, motywując je wprowadzeniem  
przez kanclerza akcji zbrojeniowej. Po k ró t- 
kiem przem ówieniu przedstaw iciela baw ar­
skiej partji ludowej, p ra ła ta  Leichta, k tó ry  
oświadczył, że jego partja głosować będzie 
przeciw ko wnioskowi socjalistycznemu, dys­
kusję odłożono do piątku.

TRAKTAT AMERYKANSKO-LITEWSKI
Waszyngton, 15 listopada (PAT). I trażowy pojednawczy między Stanami 

Wczoraj podpisany został traktat arbi- | Zjednoczonemi a Litwą.

Marks znanego „wywiadu" i w bez­
przykładny sposób rzucono się zna- 
gła na mówcę, rozumiejąc dobrze, że 
klub PPS. ujmie się za swym mówcą 
i prezesem, a stąd powstaną daleko 
idące komplikacje, właśnie tak pożą­
dane.

W ten bowiem sposób „udowodni 
sie" najwyżej postawionym osobom 
sanacyjnego obozu, że Sejm „igra" 
najszanowniejszemi nazwiskami; że 
sanacja musi ich bronić; że Sejm i 
PPS. stają się niemożliwe, A jedno­
cześnie pogmatwa się tak wewnętrz­
ne życie na terenie parlamentu, iż 
normalna praca Sejmowa zostanie 
zahamowana.

Następuje absurdalne wyzwanie 
pod adresem tow. Niedziałkowskie­
go, — nie za jego czym osobisty, p ry­
watny, indywidualny, lecz za uchwa­
łę całego klubu PPS., protestującą 
przeciw brutalnościom p. Sławka. 
Jest to naturalnie dalszy krok na 
drodze obranej — macenia stosun­

ków parlamentarnych, hamowania
prac Sejmowych, atakowania PPS. 
Jak  wiadomo powszechnie, sławetny 
kodeks honorowy Boziewicza, na 
którym opierają się polscy pojedyn- 
kowicze, wyłącza chłopa i robotni­
ka (!!) z koła ludzi honoru, jeśli nie 
mają wykształcenia średniego lub nie 
są posłami. Prezes klubu, rzekomo 
,.demokratycznego", a w każdym 
razie opierającego #się na chłopie, 
żąda satysfakcji na polu pojedyr.ko- 
wetn na mocy tego feudalnego ko­
deksu!

Wszystko to jest nonsensem samo 
w sobie, przestaje jednak być non­
sensem, skoro staje s'ę ogniwem sy­
stemu, środkiem do osiągnięcia posta­
wionych celów politycznych.

Narazie w tej formie ogólnej in­
formujemy opinję o tych niebezpie­
cznych przesunięciach i intrygach, 
groźnych dla Państwa, parlam entu i 
demokracji.

Kazimierz Czapiński.

BLOK LEWICY W SEJMIE I W SENACIE
Położenie wewnętrzne Polski ule­

gło znacznemu zaostrzeniu. Niebez­
pieczeństwa dla demokracji powięk­
szyły się. W kołach kierowniczych 
obozu „sanacyjnego" rosną prądy 
wyraźnie faszystowskie, pchające z 
całą świadomością i z całą konse­
kwencją do t. zw. rozgrywki.

W tych warunkach przedstawicie­
le Z. P. P. S., Klubu Parlamentarne­
go P- S. L „W yzwolenie" i Klubu 
Parlamentarnego Stronnictwa Chłop­
skiego uznali za potrzebne i niezbęd­
ne powołać do życia stałą, wspólną 
Komisję Porozumiewawczą dla obro­
ny Republiki i Demokracji.

Zadania Komisji zostały narazie 
ograniczone: bierze ona na siebie o- 
brone i utrwalenie ustroju republi­
kańskiego w Polsce, obronę demokra­
cji, parlamentaryzmu i wolności; 
stronnictwa lewicy polskiej zachowu­
ją w dalszym ciągu zupełną swobo­

dę działania we wszelkich innych 
sprawach — społeczno - gospodar­
czych, podatkowych L t  p. Ale w 
punkcie zasadniczym  ataku ,,Jedyn­
ki" na podstawy nowoczesnego życia 
polskiego spotka ona zdecydowany 
opór ze strony „jednolitego frontu" 
całej demokracji polskiej; masy ro­
botnicze i włościańskie zdają sobie 
sprawę, że chodzi naprawdę o rze­
czy wielkie. Dlatego też stałe współ­
działanie parlam entarne przeistoczy 
się z pewnością w czasie najbliż­
szym na współdziałanie trzech stron­
nictw wymienionych na terenie k ra ­
ju; uczyniliśmy dopiero pierwszy 
krok.

W itamy z radością powstanie s ta ­
łej Komisji Porozumiewawczej. Doj­
rzała już bowiem potrzeba obrony 
Polski Ludowei jasno, twardo, po 
męsku, bez owijania prawdy w ba­
wełnę.

S. K.

OŚWIADCZENIE
W szeregu pism ukazał się wczoraj 

t. zw. protokuł jednostronny, spisa­
ny przez zastępców p Walerego 
Sławka w sprawie honorowej pomię­
dzy p. Sławkiem  a mną Robotnik" 
ogłosił jednocześnie „protokuł je­
dnostronny" moich zastępców.

Uważałbym, że nie mam prawa 
zabierania głosu w tej sprawie, gdy­
by nie komentarze „Głosu Prawdy'1, 
tytuły odnośnych notatek w „Polsce 
Zbrojnej" i t. p.

Wobec tych komentarzy i „tytu­
łów" oświadczam publicznie, co na­
stępuje:

1) zostałem wyzwany na pojedy­
nek przez p. Walerego Sławka  w 
moim charakterze przewodniczącego 
posiedzenia Z. P. P. S i redaktora 
naczelnego „Robotnika" ;

2) będąc wyzwanym w tym cha­
rakterze, nie mogłem pod żadnym 
pozorem uznać za podstawę postę- 
nowa."ia honorowego t zw. kodeksu 
W ł Boziewicza, który zaprzecza w 
kilku artykułach równouprawnieniu 
honorowemu robotników, włościan i 
mieszczan polskich; nie przyjąłbym 
za podstawę terfo kodeksu w żadnych 
innych warunkach;

3) nie mogłem stwarzać preceden* 
su odpowiedzialności z bronią w rę­
ku przewodniczącego zebrania poli­
tycznego, a takim było zebranie Z. P- 
P. S.;

4) jako socjalista, będąc wyzwa­
nym w charakterze przewodniczące­
go zebrania socjalistycznego i redak­
tora dziennika socjalistycznego, nie 
uważałem za możliwe dla siebie ła ­
mać poglądu całego obozu socjali­
stycznego, że pojedynki są przeżyt­
kiem okresu feodalnego i demorali­
zacją życia publicznego;

5) w sprawie pomiędzy ówczesnym 
posłem Pierackim a tow. Z. Żuław­
skim. w której brałem udział, jako 
świadek ze strony tow Z. Żuławskie­
go, nie bvło mowy o pojedynku; mó­
wiono tylko o załatwieniu honoro- 
wem zatargu, co też zostało usku­
tecznione.

Oświadczenie niniejsze oddaję pod 
sad całej demokracji polskiej i wszy­
stkich ludzi honoru; mam do tego 
orawo wobec publicznego wystąpie­
nia „Gfr" ” Prawdy"

M ieczysław Niedziałkowski.
Warszawa, 15 listopada, 

gmach Sejmu.

MANJA POJEDYNKÓW
Na onegdaiszem oosiedzeniu Komisji 

Rolnej poseł ze Stronmctwa Chłop­
skiego Opolski krytykował gospodarkę 
leśną.

Uwagami posła Opolskiego uczuł się

dotknięty pos. W. Przedpełski (B B.)., 
który wysłał do posła Opolskiego 
świadków. Poseł Opolsk’ wyzwania nie 
przyjął, proponując sąd obywatelski

*****

LOKAUT W NIEMIECKIM PRZEMYŚLE 
METALOWYM

Berlin, 15 lutego (PAT). Sytuacja lo­
kautu w przemyśle metalowym północ­
no .  zachodnich Niemiec nie uległa 
zmianie. Próby pośrednictwa i załago­
dzenia konfliktu, podjęte przez prezy­
denta regencji, nie dały dotychczas ża­
dnego pozytywnego wyniku. Minister

pracy Rzeszy udał się na teren objęty 
lokautem, aby na miejscu zapoznać się 
z sytuacją.

Jak donosi „Berliner Tageblatt", zde­
nerwowanie i napięcie wśród mais ro­
botniczych na terenie, objętym lokau­
tem, z każdym dniem wzrasta.

KRYTYKA POLITYKI RZĄDU ANGIELSKIEGO 
W SPRAWIE ROZBROJENIA

Londyn, 15 listopada (PAT). Izba lor­
dów odrzuciła 33 głosami przeciwko 10 
wniosek lorda Permoora (Labour Par­
ty), wyrażający ubolewanie z tego po­
wodu, że delegacja brytyjska na 9-te 
Zgromadzenie Ligi Narodów nie popar­
ła skutecznie akcji, mającej na celu po­
sunięcie naprzód polityki rozbrojenia i 
ogólnego rozjemstwa.

Lord Cushendun zwalczał twierdze­

nie, jakoby opóźnienie w załatwieniu 
sprawy rozbrojenia nastąpiło z winy 
rządu, twierdząc, te  chodzi tu o kwe- 
stję metody. Rząd przekłada metodę 
traktatów dwustronnych, albo regio­
nalnych, gdyż, podług lorda Cushendu- 
na, są to układy bardiziej rozciągłe, a 
nadto może je podpisać każde pań­
stwo, które będzie tego tyczyło.

ODRZUCENIE WNIOSKU LABOUR PARTY 
0 V0TUM NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU

Londyn, 15X1. W  angielskiej Izbie 
Gmin został zgłoszony przez Labour 
P arty  wniosek o votum niefności dla 
Rządu, wobec jego polityki celnej.

W niosek ten upadł, gdyż opowie­
działo się za nim 158 głosów przeciw­
ko 309.
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KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU.

P, Prem jer B artel przyjął wczoraj płk. 
W ieniawą .  Długoszowskiego, prof. 
Askenazego i przedstaw iciela egzeku­
tywy wszechświatowej organizacji sjo- 
nistycznej Jaff^go. O godz. 5-ej Premjer 
udał się na, 'Zamek. Konferencja p. P re­
zydenta z Premjerem trw ała godzinę. 
O gctdz. 7 m. 15 rozpoczęła się pod 
Przewodnictwem prem jera konferencja 
w  sprawach gospodarczych, Brali w niej 
udział ministrowie: Czechowicz, Kwiat­
kowski, Niezabytcwski i Zaleski,

Na konferencji tej ustalono wytyczne 
dla delegacji polskiej, k tó ra  udaje się do 
Paryża celem zawarcia nowego trak ta ­
tu  handlowego polsko .  francuskiego.
RADA PAŃSTW OW EGO INSTYTU­

TU EKSPORTOWEGO.
W dniu wczorajsżym odbyło się po­

siedzenie Rady Państwowego Instytutu 
Eksportowego. Rada utworzyła insty­
tucję korespondentów zagranicznych 
Instytutu we wszystkich ważniejszych 
ośrodkach europejskich w liczbie 12, 
którzy będą stale informować P. I. E. 
o najważniejszych zmianach gospodar­
czych zagranicy.

Z DYPLOMACJI.
Poseł peruw iański w Polsce dr. Ba- 

roks wyjechał w dniu wczorajszym na 
kilkumiesięczną podróż po Europie. 
Podróż posła Baroksa ma na celu zapo­
znanie się z stosunkami ekouomicznemi 
w szeregu państw  europejskich.

PRZEDSTAWICIEL POLSKI 
W  PORTUGALJI.

Na stanowisko przedstawiciela dy­
plomatycznego Polski w Portugalji, w 

, organizowanej obecnie placówce w 
■ Lizbonie mianowany ma być p. M ar­
kowski, b. zastępca szefa kancelarji 
cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej.
DELEGACJA POLSKA DO ROKO­

WAŃ Z WĘGRAMI.
W bieżącym tygodniu rozpoczną się 

w Budapeszcie rokowania między Pol­
ską a W ęgrami w sprawie zawarcia 
polsko - węgierskiego trak ta tu  handlo­
wego. Delegacja polska do tych roko- 
wań wyjeżdża w dniu dzisiejszym do 
Budapesztu. W skład delegacji wcho­
dzą: wicemin. Przemysłu i Handlu
Franciszek Doleżal, naczelnik Sadow­
ski i radca Stog.

NA OBCHÓD 10-LECIA ŁOTWY.
Na święto 10-leci a Niepodległości 

Republiki Łotewskiej, Rząd polski wy­
syła d’o Rygi delegację, w składzie p re­
zesa komisji dla spraw  zagranicznych 
sejmu, Janusza Radziwiłła i naczelnika 
wydziału wschodniego M. S. Z. p. Ta­
deusza Hołówko. Delegacja wyjechała 
do Rygi wczoraj wieczorem pociągiem 
wileńskim.

W ODPOWIEDZI NA NAPAŚĆ
W odpowiedzi na nieparlam entarną 

napaść p. Sławka na tow. pos. Marka, do 
redakcji „Robotnika’' napływają liczne 
depesze i listy z wyrazami potępienia 
wystąpienia p. Sławka i zapewnieniami 
czci dla tow. po ła  Marka.

LIST ORGANIZACJI 
PARTYJNYCH I ZAW0D0W. 

ZAMOŚCIA
Podpisane organizacje robotnicze za­

syłają W am wyrazy hołdu i czci, jako 
prezesowi Z. P. P. S, W yrażamy obu­
rzenie z powodu niesłychanej w dzie­

jach parlamentaryzmu obelgi, jafką do­
puścił się wobec Was p. Sławek.

W  obeldze tej widzimy dążenie p. 
Sławka i jego podwładnych do kneblo­
wania ust przedstawicielom Narodu w 
Sejmie.

Proletariat jest z WamŁ
O. K. R. P. P. S. w  Zamościu.
Zw. Zaw. Robot. Rolnych na powiat 

Zamojski, Tomaszowski i Biłgorajski.
Zw. Zaw. Prac. Użyt. PubL w Za­

mościu.
Tow. Uniw. Rob. w  Zamościu.
Zw. Zaw. Rob. Przemysłu Spożyw­

czego w  Zamościu.

OD EGZEKUTYWY O.K.R.P.P.S.
W PIOTRKOWIE

Przesyłamy Wam, Towarzyszu, wy­
razy bezwzględnego zaufania i szacun­
ku, i stwierdzamy, że niecne napaści 
spotkają się z bezwzględnym odporem 
całej klasy robotniczej.

Egzekutywa O. K. R.
P. P. S. w Piotrkowie.

DEPESZA O.K.R.P.P.S.
W STANISŁAWOWIE

Wobec niecnych napaści, zasyłamy 
wyrazy głębokiej czci i poważania.

O. K. R. P. P. S. w Stanisławowie.

Parlament Rzeczypospolitej
Komisja Konstytucyjna

DYSKUSJA NAD REWIZJĄ KONSTYTUCJI

NIETAKT POSŁA B. B
Dzisiaj o godz. 10 m. 30 ma się ze­

b rać  Komisja Zagraniczna Sejmu. Po­
nieważ przew odniczący tej komisji pos. 
R ad ziw iłł wyjechał wczoraj do Rygi, 
przewodniczyć będzie na dzisiejszem 
posiedzeniu pos. tow. Niedziałkowski.

W związku z tem  po jed zen iem  pos. 
Targowski z BB. ośm ield się w ystoso­
wać do M arszałka Sejmu list, w k tó ­
rym zaproponow ał odroczenie dzisiej­
szego posiedzenia, uzasadniając nrośbę 
odroczenia tem, jakoby posłowie B B 
nie chcieli brać udziału w posiedzeniu 
pod przew odnictw em  tow. N iedział­
kowskiego.

M arszałek Sejmu listu p. Targow ­
skiego nie przyjął i odesłał go au to ro ­
wi.

PRzynusouy z a r z a d
ZW. INWALIDÓW WOJENNYCH

Na zarządzenie M inistra Spraw W e­
w nętrznych specjalna komisja między­
m inisterialna przeprow adziła od dn. 8 
b. m. lustrację działalności Zarządu 
Głównego Związku Inwalidów W ojen­
nych Rzeczypospolitej Polskiej. W wy­
niku dotychczasowej lustracji tej ko­
misji i na wniosek M inistra Spraw W e­
wnętrznych M inister Pracy i Opieki 
Społecznej decyzją z dnia 12 b. m. za­
wiesił w czynnościach Zarząd Główny 
Związku i powołał Zarząd przymusowy 
w następującym składzie zaproponowa­
nym przez Komisarza Rządu m. st. 
W arszawy: Stefan Benedykt, jako prze­
wodniczący oraz pp. Stanisław Modze­
lewski, Jan  Karkoszka, W acław S iw ia r-  
ski i S tanisław  D z ia k  Zarząd ten ma 
wykonywać czynności Zarządu Głó­
wnego do czasu ukonstytuowania się 
nowych władz Związku.

Lustracja Kom'sji M 'edzym inisterjal- 
nej odbywa się w dalszym ciągu.

Przypominamy, że już przed kilkoma 
latami „Robotnik" prowadził kampanję 
przeciwko gospodarce p. Kantora w 
Związku Inwalidów Wojennych. Dzisiaj 
potw ierdza się, że zarzuty nasze nie 
były gołosłowne.

R eferat ustawy o zgrom adzeniach przy­
dzielony został tow. Czapińskiemu, który  
prosił przewodniczącego, aby sprawy tej nie 
odłożono do czasu po ukończeniu obrad nad 
wnioskiem o rewizji Konstytucji, lecz by w 
miarę możności traktow ano te sprawy rów ­
nolegle.

Przystąpiono do obrad nad wnioskiem B.
B. w sprawie rewizji Konstytucji.

Tow. Lieberm an: Zasadniczą myśl wnio­
skodawców przystąpienia do rewizji Kon­
stytucji przyjmujemy, ale czynimy to nie z 
motywów, podanych* przez wnioskodawców 
w uzasadnieniu wniosku. Mianowicie B. B, 
uważa, że należy wzmocnić w ładzę Prezy­
denta  Rzeczypospolitej. My tego nie uznaje­
my. przeciwnie uważamy, że w K onstytucii 
władza P rezydenta jest dostatecznie rozw i­
nięta i ludność w cale nie odczuwa potrzeby 
jeszcze większego wzmocnienia tej władzy. 
Takie wzmocnienie, do jakiego wnioskodaw­
cy zmierzają, co wprawdzie nie jest w yraź­
nie zaw arte w tym wniosku, ale co wynika 
z głosów prasy, prow adzi do monarchji ab­
solutnej, przyczem bynajmniej do istnienia 
tej absolutnej monarchii nie potrzeba ty tu ­
łu króla i koronacji. Pierwszy konsul Bona­
parte, Cromwell w Anglji nie byli korono­
wani i nie mieli ty tu łu  króla, a jednak byli 
absolutnym i monarchami. Naodwrót, w A n­
glji k ról wcale nie jest absolutnym m onar­
chą.

Mieliśmy przedtem  prezydenta i, ażeby 
odebrać mu w ładzę, trzeba było wyruszyć 
przeciw  niemu z arm atam i i karabinam i n a -
szynowemi i Państw o stanęło  wobec wojny 
domowej. T aką władzę miał prezydent. Czy 
potrzeba jeszcze większej w ładzy?

Nas do chęci rewizji Konstytucji prow a­
dzi motyw inny. Uważamy, że nie są dosta­
tecznie umocnione w naszej Konstytucji p ra ­
wa obyw atelskie i praw a przedstaw icielstw a 
narodowego. Te igraszki z parlam entem , k tó­
reśmy widzieli niedawno, w ychodzą na 
szkodę ludności. W edle Konstytucji, prezy­
dent nie jest związany żadnym terminem w 
ogłaszaniu ustaw, a p rak tyka  wskazuje, że 
w ładza w ykonawcza skwapliwie korzysta z 
każdego niedociągnięcia, nie powiem niejas­
ności, gdyż rzeczy są jasno sformułowane, 
ale z ’każdej nieścisłości, ażeby obejść p rze­
pisy Konstytucji dla ukrócenia praw  przed­
stawicielstw a i ograniczenia praw  obyw atel­
skich.

Dalej niema w żadnem państw ie takiej 
p rak tyk i konfiskat, jaka teraz jest w Polsce.
W idocznie praw o w ypowiadania myśli i 
swobodnej krytyki nie jest dostatecznie za­
gw arantow ane w Konstytucji. To nas sk ła­
nia do tego, byśmy usiłowali w K onstytucji 
stworzyć sankcję przeciw  tym, którzy  nadu­
żywają swej władzy dla zniszczenia tego 
praw a krytyki.

Dalszym motywem dla nas jest nasze sta­
nowisko w sprawie Senatu.- Nasz-em zda­
niem praktyka dowiodła, że Senat u nas 
jest niepotrzebny. Jest szereg państw  wiel­
kich i małych które m ają ty lko  jedną 
izbę.

P, prezes Makowski w swym elaboracie 
zaczyna rewizję K onstytucji od przekreśle­
nia bez rewizji jednego z jej przepisów
i ażeby to  uzasadnić, stwarzia tezę, nigdzie 
nie znajdującą uzasadnienia w obowiązują­
cej Konstytucji, te  są dwa różne pojęcia
praw ne: K onstytucja i U staw a K onstytu­
cyjna i że K onstytucja jako zbiór przepi­
sów ustrojowych, jest częścią Ustaw y Kon­
stytucyjnej, Z tego rozróżnienia, k tóre wca­
le nie jest tylko akademickie, p łyną prak ­
tyczne wnioski.

Zdaniem mojem p. Makowski dał się 
wprowadzić w błąd prze® to, że ustawa po­
sługuje się naprzemian temi dwoma okre­
śleniami. chociaż widoczne jest. że dla u- 
stawodawcy jest to jedno i to samo. Tak to 
bywa, jak  6ię ktoś zakocha w jednym tylko 
przepasie, a zapomina o całym świecłe Bo­
żym. Ta namiętność p. Makowskiego jak 
każda n a m i ę t n o ś ć  jest ślepa. ( P .  Makow- 

•ski: Jestem  całkiem beznamiętny). To taka 
zimraa namiętność.

Podzielenie K onstytucji na część ustrojo­
wą i drugą c z ę ś ć  o prawach i obowiązkach 
obywateli prowadzi do ważnych wniosków 
prawnych i regulaminowych, ale nie jest u- 
zasadnione ani w  tekście Konstytucji, ani 
w historji jej powstania. Sama Konstytucja, 
copra wda, jest stylizowana miejscami dość 
nieudolnie, ta  jednak in terpretacja, jaką
chce z a s to s o w a ć  p. M a k o w s k i  nie jest iintu-- 
p retacją logiczną, lecz tendencyjną. W e­
dług intencji ustawodawcy prawa ludności 
m ają to samo znaczenie w Konstytucji, co 
przepisy ustrojowe i niema podstawy do 
przypuszczenia, ażeby chciano zgóry prawa 
i obowiązki obywateli otoczyć mniejszą 
gwarancją niż przepisy ustrojowe.

Konstytucja sama stanowi, że zmiana jej 
nie może być przygodnie zrobiona, lecz 
wniosek o zmianach musi być podpisany 
przez 111 posłów i w odpowiednim terminie 
złożony. Pojęcia przeprowadzonej rewizji 
i zmiany K onstytucji są jednoznaczne wo­
bec czego niema potrzeby uchwalania no­
wych regulaminów. Rzecz musi iść przed 
Sejm, k tóry  przekaże ją Komisji. Godzimy 
się na uchwalenie wniosków o przystąpie­
nie do rewizji, lecz w  inmem brzmieniu, 
wnosimy mianowicie: 1) Sejm przystępuje 
do rewizji K onstytucji, 2) wnioski o zmianę 
Konstytucji w  toku rewizji powinny być 
wniesione na Sejm według art. 125, t. j. 
muszą być podpisane przez U l  posłów i 
zgłoszone na 15 dni przed wejściem na po­
rządek dzienny: zakreśla się dla wniesienia 
wniosków term in 3 miesięcy, 3) Komisji 
daje się termin 6 miesięcy dla przedłożenia 
sprawozdania,

W dalszej dyskusji zabierali głos: posł.
Rataj (Piast), pos. Chaciński (Ch. D.), Ko- 
mamicki (B.B.), Piasecki (B.B.), Makowski 
(B.B.), Jan Piłsudski (B.B.)„ Spitzer (kl. Nie­
miecki) i Czernicki (Str. Chł.), poczem po 
nownie zabrał głos tow. Liberman.

Nie możliwe jest dla nas wyeliminować 
z dyskusji sprawy polityczne, skoro w uza-

sadnieniu wniosku Klubu B. B. znajduje­
my motyw wysoce polityczny, Moralny o- 
bowiązek przedstawienia projektu  ciąży na 
stronnictwie rządowem. Jeżeli Panowie te­
go nie zrobili, to może w przewidywaniu, 
że konkretny projekt wasz byłby odrzuco­
ny i ludność w iedziałaby dlaczego to  się 
stało. Może się mylę, ale wyglądać to może 
tak  że Panowie chcą obudzić w opinji pu­
blicznej wrażenie, że Sejm ten nie chce 
pracować i że może dojrzał zamach stanu. 
Powiadam, może się mylę, ale jeżeli na­
praw dę podstawy państwa są zagrożone 
jak utrzym ują mówcy z B, B. — to c z y  nie 
lepiej odrazu wystąpić ze swoim pro jek­
tem?

Co do sprawy ..Konstytucja" a „Ustawa 
Konstytucyjna", to  nie w dając się w od­
różnienia czysto naukowe stwierdzić nale­
ży, że w naszej ustawie określenia tą  uży­
wane w tym samem znaczeniu. W sprawie 
pojęć „zmiana" i „rewizja" przyłączam się 
do zdania, że to nie jest to samo. To, że 
Sejm musi dokonać rewizji Konstytucji, nie 
znaczy jeszcze, że Sejm musi dokonać 
zmiany.

Co do sposobu postępowania, to  p. poseł 
R ataj żąda, aby Sejm powziął uchwałę, że 
przytąpi do rewizji pod warunkiem, że bę­
dzie wniesiony odpowiedni projekt. Poco 
taka warunkowa uchwała, nawet uw ażał­
bym że taka warunkowa uchwała ubliżyła­
by Sejmowi.

Po dalszej dyskusji, w której uczestniczyli
posł. Bagiński (Wyzwól.), Rataj (ponownie), 
Jan Piłsudski (ponownie) oraz W iceminister 
Car, przew odniczący pos. Makowski uczynił 
resumć z całego przebiegu dyskusji.

Przewodniczący p. Makowski: Pokazuje
się, że potrzebny jest osobny referent dla 
tej sprawy, dlatego postanowiłem uprosić 
posła Piłsudskiego, żeby się podjął referatu 
rua następnem posiedzeniu. W dyskusji wy­
sunięte zostały następujące możliwości, 
przyjąć wniosek w zgłoszonem już brzmie­
niu, odrzucić go i wreszcie —• uzupełnić. 
W nioski uzupełniające staw iają pp. Lie­
berman, R ataj, Komairnicki, ja  mam rów ­
nież uzupełnienia, p. Bagiński także. Te u- 
zupełnienia nie są jeszcze dziś skonkrety­
zowane. Zachodzi konieczność zebrania ich 

uzgodnienia, to będzie zadaniem referen­
ta. Zgadzam się na zdanie p. Piłsudskiego 
żeby sprawa poszła do komisji regulamino­
wej, ale tej komisji trzeba dać konkretne 
pytania, aby nie przeprowadzała drugi raz 
tej samej dyskusji. Ewentualnie odbędzie­
my wspólne posiedzenie z tą  Komisją, aby 
w krótkiej drodze to załatwić. Czy Pano­
wie przyjm ują ten sposób postępowania. 
(P. Bagiński: A le uzupełnienia można bę­
dzie zgłaszać i na posiedzeniu dopiero?). 
N aturalnie, lecz dobrzeby było, żeby je re­
ferent m iał w  ręku.

Posłowie w yrażają zgodę na pytanie 
przewodniczącego, który  wobec tego zamy- 
ka posiedzenie*

PRZEGLĄD PRASY
O Sejmie i o stronnictwach.

„Złe obyczaje" prasy sanacyjnej zno­
wu dają się we znaki. Ilekroć w Sejmie 
odzywa się opozycja, w net prasa sana­
cyjna uderza na trwogę i wyraża „zdu­
mienie", jaki może być cel tej opozycji.

Obecnie pow tarza się ta  sama kome- 
dja. „Kurjer Poranny11 zgaduje, jakie 
cele przyświecają opozycji. Celem tym 
nie może być obalenie Rządu, nie jest 
nim też zapewne chęć wytargowania 
czegoś od Rządu. I „Kurjer" doradza 
opozycji, by zajmowała się ustanaw ia­
niem praw, a kontrolę Rządu spełniała 
z troską o dobro Państwa. Piękne, zba­
wienne rady. Ale gdy właśnie z troski 
o dobro Państwa padnie słowo krytyki 
ze strony opozycji — prasa sanacyjna 
wszczyna gwał, a posłowie jedynkowi 
wywołują ...pojedynki. K rytyka choćby 
w formie najbardziej „opozycyjnej" nie 
może ubliżać rządowi, o ile on uznaje 
praw a parlam entu i nie uważa się za 
ooś wyższego i lepszego od przedsta­
wicielstwa narodowego. Ale u nas do 
tego stopnia zatruto atm osferę polity­
czną i zdemoralizowano umysły, że się 
Rząd traktuje jako kapłanów  ̂ „pań­
stwowości", mających przywilej nie­
omylności „państwowej" i prawo do 
monopolu „państwowego", Sejm zaś u- 
waża się za przeszkodę, utrudniającą 
Rządowi pracę „państwową".

Nic tedy dziwnego, że przy takiem 
„nastawieniu" „Polska Zbrojna" nie 
może znieść, że ktoś w Sejmie powia­
da, że niema reformy rolnej i że organ 
wojskowy niedwuznacznie grozi Sej­
mowi iż Rządowi może zabraknąć cier­
pliwości.

Cała ta  gadanina prasy sanacyjnej 
ma oczywiście jeden tylko cel: sterory- 
zowanie opinji niezależnej. Pomaga, jej 
w tem wyrostek robaczkowy sanacji: 
„Przedświt11. W bezprzykładnie naiw­
ny sposób komentuje on deklarację sej­
mową klubu jaworowszczyków, jako no. 
we objawienie polityczne. A deklaracja 
ta  jest takim sobie zwyczajnem za­
świadczeniem lojalności wobec Rządu, 
k tóre  wprawdzie stwierdza pokrewień­
stwa tego klubu z sanacją, ale stanow­
czo przeczy istnieniu jakiejkolwiek tra ­
dycji z dawniej Frakcji Rewolucyjnej.

Dwa dzienniki piszą o dwuch odła­
mach politycznych. G azeta Warszaw­
ska11 zaznacza, że w łonie sanacji ist­
nieją dwie grupy: jedna chciałaby roz­
grywki najszybszej z Sejmem, druga 
•kłania się więcej ku elementom demo­
kratycznym Izby „Rzeczpospolita11 w 
ostry sposób napada na lewicę za jej 
całą 10-letnaą działalność w Polsce. 
Zdaniem organu chadeckiego lewica 
tylko krytykow ała i „przeszkadzała" 
pozytywnej pracy „twórczej" endako- 
piastów, brała udział w przewrocie ma­
jowym. Sanacja — jak wiadomo o- 
skarża lewicę o coś wręcz przeciwne­
go: o współpracę z endecją, co musiało 
doprowadzić do przewrotu. Gdy się ze­
stawi te  dwie opinje, łatwo zrozumie 
się, że racja jest jeśli nie no stronie ca­
łej lewicy, to  conajmniej P. P. S. B,

ODŁOŻENIE ODCZYTU
TOW. KOŁODZIEJSKIEGO

z pow odów  niezależnych  od orga­
n iza to ró w  i prelegenta, od czyt tow- 
H enryka K ołodziejskiego o „Gospo- 
darczem  położeniu  P olsk i11 dziś nie  
odbędzie się.

PRZECIWKO ROZŁAMOWCOM
UCHWAŁY PRACOWNIKÓW PLANTACJI MIEJSKICH 

I KOMINIARZY
Wczoraj odbyły się dwa zebrania 

Związku pracowników komunalnych i 
instytucji użyteczności publicznej Od­
dział II, — a mianowicie: ogólne zebra­
nie robotników plantacji miejskich i o . 
gólne zebranie kominiarzy.

Na obu zebraniach zapadły rezolucje, 
piętnujące rozbijacką robotę tak zwa­
nej „Frakcji Rewolucyjnej11 I nawołują­
ce ogół Robotniczej Warszawy do 
stworzenia jednolitego frontu przeciw 
rozłamowcom.

SPŁATA POŻYCZEK KOMUNALNYCH
Na mocy uchwały Rady M inistrów 

związki komunalne pow inny były w dn. 
1 października r. b. uiścić pierw szą ra ­
tę skomwertowanych pożyczek udzielo­
nych na roboty prow adzone celem z a ­
trudnienia bezrobotnych.

Z uwagi jednak na to, że nie w szyst­
kie związki kom unalne wypłaciły we 
w skazanym  term inie należne ra ty  x że 
n iek tó re  z tych związków zwróciły się 
bądź do Min Spraw W ew nętrznych, 
bądź też d,o Min. Robół Publicznvch z 
prośbą o dalsze przesunięcie term inu

płatności pożyczek. Min- Spraw  Wewn. 
rozw aża spraw ę ew ent w ystąpienia w 
najbliższym czasie z wnioskiem  na R a­
dę M inistrów o  odroczenie term inu 
płatności pożyczek dla tych związków, 
k tó re  ze względu na krytyczny stan fi­
nansow y nie są w stanie spłacić poży­
czki. w term inie.

Związki kom unalne powinny nadesłać 
do Miniisterjum pisma z wymieniem 
motywów z powodu których nie mogą 
uiścić ra t pożyczki.

Co M ć  na f l e c i e
KRONIKA TELEGRAFICZNA
WYPADEK W PORCIE NIKOŁA- 

JEWSKIM.
Agencja Tass donosi o nieszczęśli­

wym wypadku, który zaszedł w porcie 
Nikołajew, Posterunek straży, stojący 
obok depot, wystrzelił do chłopca *»- 
Skrętowego z parowca włoskiego, który 
pomimo ostrzeżeń zbliżał się do poste­
runku. Chłopiec zmarł w  drodze do 
szpitala. Władze prowadzą śledztwo.

DZIAŁALNOŚĆ ETNY SŁABNIE.
Biuletyn instytutu wulkanicznego do­

nosi, że wydzielanie się lawy z Etny 
stale słabnie. Koło Nuncjaty i  Punta- 
lazzo, lawa zatrzym ała się.

TRAGICZNY LOT.
Z San Antonio donoszą: W ielki tran­

sportowy samolot uległ katastrofie. 
Sześciu znajdujących się w nim lotni­
ków wojskowych poniosło śmierć na 
miejscu.

9000 DZIECI W WIEKU 
SZKOLNYM

NIE MA POMIESZCZENIA 
W SZKOŁACH

SMUTNE HOROSKOPY /  a 
NA PRZYSZŁOŚĆ- \ ,  ^

W  o d p o w ie d z i n a  in te rp e la c ję ,  zg ło ­
sz o n ą  w  ra d z ie  m ie jsk ie j, d o ty c z ą c ą  
m ie jsc  w  s z k o ła c h  p o w sz e c h n y c h , m a ­
g is tr a t  u c h w a lił  z a k o m u n ik o w a ć  ra d z ie , 

Ż6
1) lic z b a  d z ie c i, u m ie sz c z o n y c h  w  rb . 

szk o ln y m  w  sz k o ła c h  p o w sz e c h n y c h  
w y n o s i o k o ło  76.000, z czeg o  o k o ło
67.000 w  w ie k u  o d  7 do  14 l a t  i o k o ło
9.000 p o n a d  14 la t ,

2) z powodu braku miejsc w szko­
łach nie umieazOTOtto około 9.000 dzie­
ci w wieku od 7 do 14 lat,

3) m a g is t r a t  b u d u je  n o w e  g m ach y  
s z k o ln e  prźV ul. O k o p o w e j. L eszn o , G o ­
s ty ń sk ie j , S tr z e le c k ie j  i E lb lą d z k ie j o - 
r a z  ' p rz y g o to w u je  b u d o w ę  gm achów  
p rz y  ul. B o n if ra te r s k ie j ,  D o b re j i Ż e laz ­
n e j, co  ra z e m  d a  156 n o w y ch  k la s  w y ­
k ła d o w y c h  z lic z b ą  m ie jsc  14.040 i po-, 
zw o li n a  z lik w id o w a n ie  k a te g o r ji  d z ie ­
ci, k tó r e  się  n ie  u c z ą  w  r b- i  k tó r e  n ie  
z n a la z ły b y  m ie jsc  w  o b e c n y c h  sz k o ła c h
w  r. 1929/30.

W  ro k u  sz k o ln y m  1930G1 k w e s tja  
s z k o ln a  w y w o ła  d u że  tru d n o śc i, o ile 
n ie  b ę d z ie  fu n d u szó w  n a  b u d o w ę  w ię k ' 
sze j lic z b y  n o w y c h  g m ach ó w  szk o ln y ch '
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MATKA I DZIECKO.
O sądownictwie dla nieletnich

cile do rodziny, lub też pomieszcze­
nie dziecka w zakładzie wychowaw­
czym dla przeprowadzenia dokład­
nych obserwacji. Spełnienie tego za­
dania jest nieraz bardzo trudne, trze­
ba nietylko umieć rozmawiać z dziec­
kiem, ale też wzbudzić zaufanie jego 
rodziny, która pragnąc uchronić dzie­
cko od kary, stawi przeszkody wszel­
kiego rodzaju, aby niedopuścić do ze­
tknięcia się z niem wywiadowcy. Tu­
taj przedewszystkiem kobieta odpo­
wiednio przygotowana, może się wy­
wiązać ze swej misji, przy pomocy 
macierzyńskiej intuicji, o wiele le­
piej, niż mężczyzna.

Badanie leKar- 
sKie zamiast 

morałów
3) Obok wywiadu moralnego uzna­

na jest już dziś niemal wszędzie ko­
nieczność badania lekarskiego. Ba­
dania te, prowadzone według ostat­
nich wskazań nauki przez lekarzy, 
specjalistów chorób nerwowych i u- 
mysłowych, pozwolą określić poziom 
rozwoju umysłowego i zboczenia pa­
tologiczne, wykryją obarczonych 
dziedzicznie, nienormalnych, cho­
rych, a tern samem wytkną linję na 
przyszłość, by leczyć chorych, zużyt­

kować niedorozwiniętych, skierować 
każdego do odpowiedniego zajęcia.

Sędzia nieletnich nie może mieć 
lepszego współpracownika nad leka­
rza, a wszystkie zakłady wychowaw­
czo * poprawcze winny mieć opiekę 
lekarza wykwalifikowanego i umie­
jącego badać dziecko ze stanowiska 
psychiatrycznego.

Wytrawny 
pedagog w roli 

sędziego
4) Sądy dla nieletnich winny się 

składać z sędziów, specjalnie do te­
go zawodu przygotowanych. Pierw­
szy lepszy sędzia zadania tego speł­
nić nie potrafi, musi on mieć głębo­
ką znajomość psychologii dziecka i 
wielkie zamiłowanie do rozwiązywa­
nia tych problematów, najeżonych 
trudnościami.

Paweł Kahn w swem przemówie­
niu z okazji lO-o lecia istnienia sądo­
wnictwa dla nieletnich we Francji, 
powiedział: „sędziami bywali ludzie 
bardzo światli i niewątpliwie sumien­
ni, ale nader często nie wiedzieli 
wcale co to jest dziecko, bo się niem 
nigdy nie zajmowali inaczej, jak z wy­
sokości fotela sędziowskiego".

Tu bezsprzecznie właściwem jest 
miejsce dla kobiety, zwłaszcza gdy 
staje przed sądem dziewczynka, 
wszystkie jej bóle i troski, wady i za­
lety daleko prędzej i łatwiej prze­
niknie kobieta, a zwłaszcza matka. 
Zrozumiano to w Hiszpanji, jest to w 
Europie jedyny kraj, gdzie sędzią dla 
nieletnich może być kobieta.

5) Co do kwestji organizacji sądów, 
najlepszym wydaje się system nie­
miecki, gdy trybunał składa się z sę­
dziego . i dwuch asesorów, wybra­
nych z pośród osób, zajmujących się 
opieką nad dzieckiem. Sporną jest 
kwestja jawności sądów: jedni są 
zwolennikami bezwzględnego niedo­
puszczania publiczności, ze wzglę­
du na to, aby oskarżone dziec­
ko nie czuło się pohańbionem, 
albo też aby nie odczuwało po­
dniety do chełpieni asię swoim czy­
nem; inni zaś uważają, że obecność 
osób postronnych nadaje sądowi cha­
rakter bezstronności i kontroli pu­
blicznej.

Zamiast więzieó- 
zaKłady o p i e k i  

społecznej
6) Dziecko, opuszczone lub oskar­

żone, winno znaleźć schronienie w

Cel instytucji
Istniejące w różnych państwach 

Sądy dla nieletnich różnią się wiel­
ce. Cel jednak jest wszędzie jedna­
ki: zapobiedz przestępczości dzieci, 
przeciwdziałać złym skłonnościom 
dziecka, zapewnić mu odpowiednie 
warunki wychowawcze, a wreszcie 
z a s tą p ić  mu rodzinę, która albo nie 
zasługuje na zaufanie, albo jest bar­
dzo nieszczęśliwa.

Również główne zasady sądownic­
twa dla nieletnich są już przyjęte we 
wszystkich krajach, a mianowicie:
a) konieczność specjalnej procedury, 
nacechowanej ojcowską życzliwością,
b) stosowanie przedewszystkiem 
środków wychowawczych, a jedynie 
wyjątkowo właściwych kar i wresz­
cie c) organizacja opieki, która umo­
żliwiłaby sędziom czuwanie nad skut­
kami wyroków — ewentualnie zao­
strzanie ich lub łagodzenie.

Instytucja sądów dla nieletnich jest 
jeszcze niebogata w doświadczenia, 
gdyż datuje się od 1910 r., a cały o- 
kres wojny światowej była pierwszą 
w jej rozwoju.

Sądy dla nieletnich uważać można 
za jeden z wielu środków przeciw­
działania tej chorobie społecznej, ja­
ką jest przestępczość dzieci, nie może 
on jednak zastąpić innych, jak: 
przymus szkolny, ograniczenie wstę­
pu do kin, ustanowienie specjal­
nej Policji Kobiecej, czuwającej 
nad wałęsającemi się dziećmi, nie 
mówiąc już o najważniejszej podsta­
wowej przyczynie przestępczości, to 
jest o warunkach ekonomicznych i
mieszkaniowych.

Najpilniejsze 
postulaty

Żądania, jakie w dziedzinie sądów 
dla nieletnich należałoby postawić, 
są następujące:

1) Czyn, który sprowadził nielet­
niego przed oblicze sędziego, winien 
być dokładnie zbadany uprzednio 
przez inteligentnych i doświadczo­
nych wywiadowców. Sędzia bardzo 
często kieruje się przy ocenie czynu 
przestępczego tą samą miarą, którą 
stosuje do dorosłych, a stąd uważa 
kradzież jabłka za drobne wykrocze­
nie, a kradzież broszki brylantowej 
za poważne przestępstwo, wtedy gdy 
w psychice dziecka wynikać one mo­
gą z podniet równoznacznych. Szcze­
gółowy i umiejętny wywiad pozwoli 
poznać pobudki czynu, warunki ży­
cia, otoczenie, dziedziczność, przesz­
łość, obyczaje, nawyknienia, co umo­
żliwi sędziemu należytą ocenę po­
stępku.

2) W nader częstych wypadkach 
wywiad doraźny jest niedostateczny, 
a potrzebna jest dłuższa obserwaq’a 
ze względu na to, że poznanie dziec­
ka nie należy do rzeczy łatwych. Ko­
niecznem jest wyznaczanie delega­
tów, których zadaniem byłoby wejś-

WAŻNY KROK NAPRZÓD
Austrja. Parlament uchwalił (w 

lipcu r. b ) nowe prawo w sprawie 
młodocianych przestępców.

Przestępcy ci nie będą odtąd za­
mykani w więzieniach, lecz czas ka­
ry będą odsiadywać w specjalnych 
zakładach wychowawczych. W za­
kładach tych przechodzić będą — od­
powiednio do wieku i posiadanego 
przygotowania — kurs wyszkolenia 
ogólnego oraz przyspasabiani będą 
do pracy zarobkowej. Czas spędza­

ny w zakładzie wychowawczym bę­
dzie im wliczany jako lata szkolne i 
przysposobienia do zawodu. W świa­
dectwie szkolnem i fachowem nie 
może być umieszczana żadna wzmian­
ka o tem, że posiadacz świadectwa 
był karany sądownie i przebywał 
przymusowo w zakładzie wycho­
wawczym.

Tym sposobem stworzono podwa­
liny, ku całkowitemu z czasem usu­
nięciu z kodeksu praw ego paragra­

fów o przestępstwach i karalności 
dzieci i młodocianych i stworzeniu 
na to miejsce kodeksu praw dziecka 
i młodzieży do opeki społecznej. Bo­
wiem dziecko czy młodociany, które 
w ten, czy inny sposób „zawiniło", 
ma prawo do specjalnie troskliwej i 
umiejętnej pomocy ze strony społe­
czeństwa, by powrócić jaknajszyb- 
ciej na drogę zdrowej, radosnej pra­
cy i pożytecznego współżycia obywa­
telskiego.

* * * * * * * * * * * * *

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY

„ S T A R  T”
Warecka 7, II-gie piętro, telefon 140-73

Sekretarjat zawiadamia:
a) codziennie od 7 — 9 wieczór 

czynna jest w sekretarjacie dla człon­
kiń klubu czytelnia pism (75 pism co­
dziennych, tygodników i miesięczni­
ków). Wstęp wolny;

b) przyjmuje się zapisy do komple­
tu dzieci w wieku Łat od 7 — 10 oraz 
do kompletu dziewczynek w wieku 
lat od 12 — 14. Początek kompletów 
w grudniu;

c) przyjmuje się zapisy na ślizgaw­
kę.

Informacje i zapisy w sekretarja­
cie, Warecka 7, codziennie od 7—9 w.

KOBIETY W C H INACH
CHINY. W piśmie „Western Times'’, 

(wychodzącem w Pekinie), którego re­
daktorem jest kobieta, Daisy Leight 
Wang, znajdujemy (luty 1928) artykuł 
o życiu kobiet chińskich. Przytaczamy 
z niego ciekawsze dane.

W życiu chińskich kobiet, w ciągu o- 
statnich dwudziestu lat dokonała się 
wielka zmiana. Kobieta chińska poszła 
śladami swych europejskich koleżanek, 
zrzuciła dotychczasowe więzy niewol­
nictwa; stała się prawowitą panią do­
mu. Całe gospodarstwo domowe prze­
szło w jej ręce. Dziś ona kłopocze i za­
biega około spraw domowych, karmi i 
wychowuje dzieciarnię, a w wypadku 
kiedy mąż jej na froncie to zarabia na 
utrzymanie domu. Nie zasklepiła się 
nasza kobieta w ciasnych nurach swe­
go mieszkania. Biura i urzędy zapełni­
ły się kobietami, w aulach uniwersytec­

kich rozlegają się głosy kobiece i nawet 
ku zgrozie przedstawicieli starszego 
pokolenia w  szeregu uniwersytetów a- 
systentkami i profesorkami są kobiety. 
W iele kobiet ukończyło już situdja 
wyższe, mamy szereg utalentowanych 
adwokatek, nie ustępujących w  kraso- 
móstwie mężczyznom, posiadamy sze­
reg wziętych i cenionych doktorek.

Ten ruch emancypacyjny, który za­
toczył szerokie koła odbił się przede­
wszystkiem na zewnętrznym wyglądzie

l i

Artykuły f korespondencje przezna­
czone do „Matki i Dziecka" należy prze- 
syłać do redakcji „Robotnika" dla tow. 
Janiny Ryngmanowej.

naszych pań. Zarzucone zostały od wie­
ków używane więzy nóg, które szpeci­
ły je i były szkodliwe, suknie zaczęto 
nosić bardziej europejskie i higjenicz- 
ne, coraz częściej widzi się „chłopczy­
ce" z obciętemi włosami.

0  ile dawniej cudzoziemiec przyby­
wając do stolicy rzadko kiedy spotkał 
chinki na ulicy, nie mówiąc już o loka­
lach publicznych, o tyle dziś nasze mło­
de pokolenie zawzięcie charlestonuje i 
zaprawia się w  tańcach współ 'ze&nych.

W malarstwie, poezji i literaturze za­
brały kobiety gtos. Mamy już szereg 
stowarzyszeń literackich i malarskich, 
których członkowie rekrutuj się wyłą­
cznie z pań, W fabrykach mamy już 
kilku inżynierów, zaś w  tak rozrośnię­
tych u nas przemysłach jak porcelano­
wy i zdobniczy kobiety mają wiele do 
powiedzenia.

speq'alnym na ten cel przytułku, a 
nigdy, choćby nawet chwilowo, w 
więzieniu lub areszcie policyjnym. 
Powinny celowi temu służyć t. zw. 
izby zatrzymania.

7) Zakłady wychowawczo-popraw- 
cze są przedmiotem ostrej krytyki i 
nawoływań o gruntowną reformę. 
Wybór personelu kierowniczego mu­
si być niezmiernie staranny; potrzeb­
ne jest i specjalne pedagogiczne przy­
gotowanie i umiejętność wzbudzenia 
poszanowania dla władzy bez uży­
cia surowości i teroru. Zakłady win­
ne być przeznaczone dla bardzo ma­
łej ilości wychowańców w równym 
wieku. Praca nie powinna być jedno­
stajną i monotonną, a zastosowaną 
do upodobań i uzdolnienia dziecka; 
nie można wymagać pilności i zami­
łowania do pracy, jeśli ona jest 
wstrętną lub nieodpowiednią dla da­
nego dziecka. Każda wykonywana 
praca musi być wynagradzana pie­
niężnie, a zarobek ten wpisywany do 
osobistej książeczki kasy oszcędno- 
ści,

8) Instytucją pomocniczą i niezbęd­
ną obok sądów dla nieletnich są pa­
tronaty opiekuńcze, podlegające o- 
czywiście ścisłej kontroli, dla prze­
stępczych, opuszczonych lub bezdom­
nych dzieci.

Niekaralność do 
17 roKu życiu

9) Kary powinny mieć na celu wy­
łącznie możliwość poprawy, a więc 
charakter wychowawczy. Należy tu 
podkreślić, że prawo belgijskie nie 
uznaje odpowiedzialności karnej aż 
do 16 roku życia, uważając dzieci 
przestępcze za ofiary dziedziczności, 
ciemnoty, alkoholizmu, choroby lub 
występnego życia rodziców.

Najniższa granica wieku pod wzglę­
dem odpowiedzialności za czyny jest 
bardzo różna: we Włoszech lat 9, we 
Francji 13, w Niemczech 14, w Bel- 
gji lat 16.

Kary są następujące: a) zamknię­
cie w zakładzie poprawczym, b) po­
mieszczenie w zakładzie dla nienor­
malnych, c) powierzenie Patronatowi 
i d) pozostanie w rodzinie pod nad­
zorem wyznaczonego opiekuna. Co 
do kary więzienia, doświadczenie 
wykazało jego złe skutki, stosowane 
więc ono być może tylko w wypad­
kach wyjątkowych.

10) Nadzór nad nieletnimi, pozosta- 
cymi przed rozprawą sądową lub po 
niej, na wolności czy to u rodziców, 
czy to u pracodawców, wymaga licz- 
uego personelu opiekunów- Zachodzi 
największa trudność w wyborze o- 
wych opiekunów; jakkolwiek pożą- 
danem jest, aby spełnianie tych obo­
wiązków było wynagradzane, to jed­
nak istnieje obawa, aby nie były one 
wykonywane w sposób czysto for- 
rnalis tyczny, urzędniczy. Jedynie 
szkoły służby społecznej mogłyby 
przygotować zastęp takich „przyja­
ciół" nieletniego przestępcy, traktu­
jących swe czynności niejako z po­
wołania.

11) Dążeniem ogólnem jest rozsze­
rzenie władzy sędziów dla nielet­
nich na wszystkie dzieci moralnie za­
niedbane, które nie popełniły czynu 
karygodnego, ale znajdują się w wa­
runkach, sprzyjających przestępczo­
ści, dalej na dzieci, oskarżone przez 
rodziców, którzy z nimi sobie nie mo­
gą dać rady, wreszcie na dzieci bez­
domne, włóczące się, jakoteż dziew- 
cęta, oddające się prostytucji — sło­
wem, sądy dla nieletnich stałyby^ się 
centralnym organem dla spraw dziec­
ka zaniedbanego.

12) Różnice w prawodawstwach 
nasuwają wniosek o konieczności ich 
ujednostajnienia drogą międzynaro­
dowych układów. Liga Narodów po­
wierzyła w r. 1926 Komitetowi opie­
ki nad dzieckiem i młodzieżą zebra­
nie materiałów i opracowanie refe­
ratu o roli, organizacji i funkcjono­
waniu w różnych krajach sądownic­
twa dla nieletnich. Ale ponieważ w 
tymże czasie Komisja więziennictwa 
przedsięwzięła dokonanie odnośnej 
ankiety, przeto Komitet zażądał po­
znania ankiety przed opracowaniem 
swoich wniosków. Ankieta owa jest 
ukończona i trzej referenci opraco­
wują zebrany materjał. Można wiec 
żywić nadzieję, że doczekamy się 
chwili, gdy zniknie tytuł „dziecka 
przestępczego", a pozostanie iedynie 
dziecka chorego lub nieszczęśliwego...

Iza Zielińska.



s ir .  4 „ROBOTNIK", piątek, 16 listopada Nr. 324

T E L E G R A M Y
PRASA LITEWSKA 0 STOSUNKACH Z POLSKĄ

Kowno, 15 listopada. (PAT.). ,,L 'etu- 
vos A idas" w dłuższym artykule  wstęp­
nym pisze, że w polsko-litew skich sto­
sunkach zauważyć się dają pew ne zdo­
bycze. M iędzy Litw ą a Polską istniała 
tylko jedna umowa, draga umowa po­
w stanie w niedalekiej przyszłości. 
Świadczy to, że zaczęła się nowa faza 
w stosunkach polsko - 1’tew skich Po 
podpisaniu pak tu  Kellogga niebezpie­
czeństwo wojny między Litw ą a Polską

już nie istnieje. Litwę spotyka wiele 
napaści z tego powodu, że nie wznowi­
ła ona norm alnych stosunków z Pol­
ską. Dlaczego jednak nie zw raca s 'ę  u- 
wagi na fakt, że między Anglją a Z. S. 
R. R. rów nież zerw ane są stosunki, co 
die pokoju Europy jest ieszcze bardziej 
niebezpieczne. Dziennik wyraża pew ­
ność, że z czasem pow stanie rrnędzy 
Polską a Litw ą modus vivemdi.

JAKĄ WIĘKSZOSCA ROZPORZĄDZA RZĄD
P01NCAREG0

Paryż, 15.XI. (PAT). Izba uchw ali-1 sami przeciwko 147.
!a yotum zaufania dla rządu 335 gło-1

DEKLARACJA RZĄDU
Paryż, 15.XI (PAT). D eklaracja ministe­

rialna nawołuje do prow adzenia w zgodzie 
i pokoju dzieła, niedokończonego przez ga­
binet poprzedni, oraz kładzie nacisk na ko­
nieczność uchwalenia przed dniem 31 grud­
nia r. b. budżetu. W  sprawie art. 70 i 71 de­
k larac ja  stw iedza, że jakakolw iek będzie 
procedura, k tó ra  zostanie przyjętaw  tej spra­
wie, rząd będzie się domagał, na w łasną od­
powiedzialność, żeby do rozpatryw ania tej 
•praw y przystąpiono możliwie jaknajprędzej

i żeby została ona załatw iona zgodnie z wy­
mogami interesu narodowego. Następnie de­
klaracja stw ierdza zamiar rządu — praco­
wania nad racjonalną organizacją sp łaty  dłu­
gów, orz przypom ina rokowania, mające na 
celu uregulowanie sprawy reparacji, zazna­
czając, że nowy gabinet podjął już odpowie­
dnie rokow ania w miejscu, w którem  zostały 
cne przerw ane, i ma zamiar doprowadzić je 
do pomyślnego zakończenia.

OŚWIADCZENIE PRZEDSTAWICIELA SOCJALISTÓW
Pary, 15.XI. (PAT). Socjalista tow. 

Vincent Auriol zabrał głos, domaga­
jąc się od rządu sprecyzowania kon­
cesji, które zamierza on poczynić w 
sprawie ustaw finansowych- Mówca

określił program rządowy, jako znie­
chęcający i tchórzliwy, poczem we­
zwał radykałów i socjalistów do wal­
ki z Rządem i partją rządową.

PRZESILENIE NA ŁOTWIE
Ryba, 15 listopada. (PA T) Pon eważ 

socjaldem okraci nie mogli zorganizo­
wać w iększości w Sejmie i wyłonić 
rządu, podjął się tego związek wło­

ściański, k tó ry  w tej chwili prow adzi 
rokow ania z grupami, jakie dotychczas 
popierały  gabinet. R ezultaty  rokow ań 
przedstaw iają się pomyślnie.

■MUX

DOKTOR CZY LEKARZ?
, W krótce ma wpłynąć do Sejmu wniosek 

rządowy, przedłużający działalność ustawy 
z dn. 23.ATI 1926 do roku akadem. 1931-33. 

i  (Ustawa ta  dotyczy przesuwania terminu 
i  udzielania doktoratów ). Przedłużenie jej 
'działania Rząd projektu je w ten osobliwy 
sposób, że doktoraty  otrzymywać by mieli. 
Studenci — byli wojskowi

A więc w tym samym czasie uniw ersytety 
.wydawałyby kończącym studja na tych sa­
mych w arunkach i według jednego progra­
mu — dwa różne dyplomy — byłym woj­
skowym dyplomy z tytułem  doktora, innym 
— z tytułem lekarza.

Dla większości słuchaczy i dla wszystkich 
słuchaczek krzywda oczywista. Wszyscy 
muszą mieć równe kwalifikacje egzamima- 

; cyjne, naukowe, a mimo to przy udzielaniu 
doktoratów  byłyby brane pod uwagę kw ali­
fikacje „przeszłości wojskowej".

Sprawa ta ma jeszcze inną stronę. Ci 
Uprzywilejowani stworzyć m ają „Związek 
doktorów — byłych wojskowych", przez co 
uprzywilejowanie utrw ali się w postaci na­
stępnych awansów, odznaczeń i wogóle 
forytowania członków „Związku doktorów 
byłych wojskowych".

Gdyby wniosek uległ zmodyfikowaniu, w 
ten sposób, że doktoraty otrzymać by mieli 
kończący studja według starej ustawy do­
tyczącej programu studjów, rezu lta t byłby 
inny, jednak nie lepszy. Gdyż tak sformu­
łowany wniosek rządowy objąłby w całej 
Polsce około 50 słuchaczy, niedobitków ze 
starej ustawy.

Słuchacze medycyny w Polsce apelują do 
wszystkich stronnictw sejmowych, o za ła t­
w ienie powyższeej sprawy w sposób, który­
by nie stw arzał uprzywilejowania ani dla 
byłych wojskowych ani dla grupki kilku­
dziesięciu studentów, ale żeby przez prze­
dłużenie ustawy z dn. 23.VII 1926, wraz z 
nowelą z dn. 2.II 1927 do r. akad. 1931-33, 
wobec równych i tych samych kwalifikacji 
naukowych obdarzyć wszystkich słuchaczy 
ostatnich kursów równemi prawami.

Stud. Med. U niw, Warsz.

KONKURS LITERACKI
W ydawnictwo „R enaissance" postanow i­

ło uczcić 10-tą rocznicę Zm artwychwsta­
nia Polski przez rozpisanie konkursu ł w y­
znaczenie 2 nagród literackich za dwa naj­
lepsze utw ory powieściowe.

P ierw sza nagroda, wynosząca 30.000 zł. 
wyznaczona zostaje za najlepszą powieść
0 Polsce współczesnej, napisaną przez p i­
sarza polskiego.

Druga nagroda w wysokości 5.000 zł., 
wyznaczona zostaje za najlepszą powieść 
jakiejkolwiek treści, napisaną przez autora 
polskiego, który dotychczas nie ogłosił 
jeszcze żadnej powieści, ani żadnej nie 
drukuje. O bjętość każdej powieści może 
się w ahać w granicach od 250 do 1000 
stronic druku. Pow ieści nagrodzone zosta­
ną w ydane w W ydawnictwie „Renaissan­
ce", k tóre  zastrzega sobie praw o nabycia
1 wydania także prac nienagrodzonych. 
Termin zgłaszania ubiegających się w y­
znacza się do 30 stycznia 1929 r., termin 
zaś nadesłania manuskryptów  najdalej do 
15 grudnia 1929. Bliższych informacji u- 
dziela: Insty tu t W ydawniczy „Renaissan­
ce" Stanisławów, Romanowskiego 3.

in»nn» ■«

SKANDALICZNA GOSPODARKA
w  inow roc ław sk ie j Kasie 

Chorych
Skandaliczna gospodarka w tu te j­

szej Kasie Chorych wywołuje wśród 
ubezpieczonych coraz w iększe oburze­
nie. Od 2 la t „rządzi" K asą Komisarz 
rządowy, p. Sell (znany z procesu w ar­
szawskiego z prezd paru lat), k łóry, 
mając piod sobą aż kilka Kas, żadnej o- 
czywiście nie może należycie dopilno­
wać.

Sprawą tą  zajmiemy się jeszcze.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

n izKasa Oszczędności z:;t. Długa Nr. 15
przyjmuje w k ład y  na 8% z pełną gwarancją: Sejmik poręcza całym 

swym majątkiem działalności Kasy.

I

L

W dniach  n ajb liższych  w y jd z ie  z drukn k s ią żk a  p. t.

XXI Kongres P. P. S.
Obejmująca sprawozdanie z działalności partji za okres 1925—1928, 
oraz sprawozdanie szczegółowe z K o n g r e s u  w Sosnowcu, wraz 

z uchwalonemi rezolucjami i wnioskami.
Zamówienia prosimy kierować do Składu Głównego, „Księgarnia 

Robotnicza", Warecka 9.

DELEGACJA
ROBOTNIKÓW TYTONIOWYCH 

W DYREKCJI MONOPOLU 
TYTONIOWEGO

Obradujący ostatnio w W arszawie 
III-ci Zjazd Związku Zaw. Robotnic i 
Robotników Przem. Tytoniowego, wy­
łonił z pośród siebie delegację dla przed­
stawienia Gen. Dyrekcji Monopolu po­
stulatów robotniczych, uchwalonych na 
Zjeździe.

W  skład delegacji weszli tow. tow. 
Borowicz z Krakowa, Hałuszko z W in­
nik, Rybczyński z Bydgoszczy, Króli­
kowski z Łodzi, Rubinsztein z Grodna, 
oraz Szastunowa, Zdanowski, Ady- 
nowski, Szemiot i Fotek z W arszawy.

Delegacja została przyjęta w  dniu 13 
b. m. przez w icedyrektora Monopolu p. 
Husarskiego i naczelnika p. Napieral- 
skiego,

W odpowiedzi na przedstawione 
przez delegację postulaty, vicedyrektor 
p Husarski oświadczył, że najważniej­
szy z nich, to jest sprawa sta tu tu  eme­
rytalnego, znajduje się już na dobrej 
drodze, obecnie jest uzgadniana z Min. 
Pracy. Z innych żądań, wysuniętych już 
wcześniej przez Zarząd Główny Związ­
ku, część: jak 13 pensja, dodatek dla 
chorych, schemat kategorji płac, do­
datki rzemieślnicze, budowa mieszkań 
robotniczych i kilka drobniejszych, są 
obecnie w załatwianiu: natom iast po­
zostałe będą przez Dyrekcję rozpa­
trzone. Pozatem Dyrekcja przyrzekła 
również rozpatrzeć sprawę wymówio­
nych robotników  w Starogardzie i Gro­
dnie.

0 UCHYLENIE SEZONU 
MARTWEGO

Zarząd Główny Funduszu Bezrobo­
cia na nadzwyczajnem posiedzeń 'u  w 
dniu 15 b. m„ pod przewodnictwem  
dyr. Szubartorv)icza, uchwalił wystąpić 
do p. M inistra P racy o uchylenie w sze­
regu miejscowości przew idzianego w 
art. 5 ustaw y z dn. 18. 7. 24 r. o ubez­
pieczeniu na w ypadek bezrobocia se­
zonu m artwego dla bezrobotnych robot- 
n :ków sezonowych.

U chw ała powołuje się na to, iż na le­
ży uchylić sezon m artw y tam, gdzie 
zarobki robotników  w sezonie nie po­
zwoliły na poczynienie oszczędności ma 
przetrw anie sezonu m artw ego.

W STEPN E POROZUMIENIE 
POLSKO-NIEMIECKIE

0  CHORZOW
Spór między skarbem  polskim a tow arzy­

stwami niemieckiemi o w łasność zakładów  
w Chorzowie wchodzi obecnie w okres li­
kwidacji.

W  W arszawie toczyły się w ostatnich 
dniach rokow ania w tej sprawie przedstaw i­
ciela zainteresow anych tow arzystw  nie­
mieckich p. Caro, z powołanymi przedstaw i­
cielami Rządu polskiego. Rokowania trw a­
ły kilka dni i w wyniku doszło między rę- 
prezentam i do uzgodnienia poglądów na 
sporne dotychczas kw estje.

Osiągnięte porozum ienie wymaga- jeszcze 
aprobaty  rządu niemieckiego i polskiego. 
Ustalono, że oba rządy powezmą decyzję w 
tej sprawie do dnia 28 listopada, Na w y­
padek, gdyby rządy te  zatw ierdziły osią­
gnięty kompromis spraw a zostałaby w yco­
fana z trybunału  haskiego.

PRZED NARADAMI 
BUDŹETOWEMI

W czoraj po południu odbyło się pod p rze­
wodnictwem tow. Czapińskiego zebranie 
tow. tow. członków i zastępców  sejmowej 
Komisji Budżetowej.

Podzielono pracę według resortów  i zor­
ganizowano całokształt prac przygotowaw ­
czych.

BUDŻET M. ŁODZI
Budżet m. Łodzi na r. 1929 — 1930, 

według dotychczasow ych zstawień, wy­
nosić będ'zie w dochodach około 31 Li 
miljona zł., to  jest o 41/, miljona w ię­
cej, miż w poprzednim  roku budżeto­
wym.

Wzrost ten należy przypisać prze­
prowadzonej przez obecne władze miej­
skie reformy niektórych podatków, oraz 
powiększenia dochodów przedsiębiorstw  
koncesjonowanych.

W ydatnie zw łaszcza podniesione bę­
dą sumy na cele Opieki Społecznej i 
Zdrowotności Publicznej.

WESOŁY KĄCIK
CO ZASTĄPI KONSTYTUCJĘ.

W kołach sejmowych zapewniają, że w 
B, B. dojrzew a myśl, aby nieobowiązującą 
już Konstytucję zastąpić kodeksem  honoro­
wym Boziewicza.

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU
Na froncie w alk i w yborcze j do sam o rz ą d u  m. Sosnow ca

i D ąbrow y Górniczej
SOSNOWIEC.

18 listopada odbędą się wybory d.o 
sam orządu Sosnowca i Dąbrowy Gór­
niczej. W alka wre. Zjednoczona bur- 
żuazja, na czele z jedynką, nie szczę­
dzi pieniędzy na agitację wyborczą.

Listy kom unistyczne unieważniono. 
Towarzysze nasi, zasiadający w Głów­
nej Komisji: dr. Pawełek i Jarża zło­
żyli pisemny p ro test przeciw ko temu 
unieważnieniu.

Miejscowe pisma: „Kurjer Zachodni", 
organ przemysłowców węglowych i sa­
nacyjny „Express Zagłębia" nie szczę­
dzą miejsca w swoich „organach”, aby 
szkalować w szystko, co socjalisiaycz- 
ne.

W alkę prow adzim y w niezw ykle 
ciężkich w arunkach.

Komuniści pomagają reakcji, gdyż 
postanow ili głosować na swoje num ery 
list wyborczych, mimo uniew ażnienia 
tych list.

> DĄBROWA GÓRNICZA.
Towarzysze nasi w ystąpili z Głów­

nej Komisji W yborczej na  znak p ro te ­
stu, gdyż Główna Komisja W yborcza 
dz-ała pod dyktandem  jedynki.

Nasze odezwy wyborcze i afisze w ła­
dze konfiskują. W szystko to odbywa 
się pod terorem  jedynki. Takich wybo­
rów jeszcze nie mieliśmy w Polsce.

I tu taj komuniści postępowaniem  
swojem pomagają reakcji.

P okrzyw dzen ie  ko le jerzy  
podm iejskich

PRUSZKÓW.
W iadomo ogólnie, że miejscowości 

podmiejskie, niedaleko W arszawy, nie- 
tylko nie są tańsze,, lecz odw rotnie — 
szereg produktów  pierwszej potrzeby 
kosztuje drożej jeszcze, niż w stolicy.

Tymczasem pracow nicy kolejowi tych 
miejscowości otrzymują płace niższe od 
pracujących w stolicy: ostatni bowiem 
otrzym ują tak  zwany dodatek sto łecz­
ny.

Oczywiście kolejarzom  podmiejskim 
odmawia się przyznania takiego do 
datku  i na tle niew ykonania ich słusz­
nych żądań przez władze kolejowe, 
doszło wczoraj w Pruszkow skich w ar­
sztatach  do krótkotrw ałego strajku. 
W zięli w nim udział wszyscy tam tejsi 
pracownicy, żądając natychm iastowego 
przyznania wspomnianego dodatku.

Dzi p raca w w arsz ta tach  pruszkow ­
skich odbywa się norm alnie.

Z astępca  s ta ro s ty  uniem ożli­
w ia dz ia ła lność  robotniczych 

organizacji o św ia tow ych
POW JASŁO.

Organizacja Młodzieży T. U. R. w 
Brzezówce pow. Jasło  zwróciła się do 
starostw a o zezwolenie na zorganizo­
wanie zabawy. Zastępca p. starosty w 
odpowiedzi na. podanie, zawiadomił, iż 
zezwolenia udzieli tylko wtedy, jeśli 
podpisze je proboszcz miejscowej para­
fii (?)-

Możeby w ładze zwróciły uwagę na 
zastępcę p. starosty  w pow. Jasło, k tó ­
ry  wgoóle uniemożliwia organizacjom 
robotniczym  działalność kult.-ośw iat.

Zajście na granicy sow ieck ie j
* WILNO.

(PAT.). W położonej na samej niemal 
granicy sowieckiej wsi K am ienka gmi­
ny D ałhinow sk’ej pow iatu W ilejsk'ego 
rozegrały się w nocy z 14 na 15 b. m. 
następujące zajścia:

Około godz. 22.30 w zabudow aniach

gospodarczych dwóch tam tejszych wło­
ścian wybuchł pożar, skutkiem czego

i spłonęły trzy stodoły W edług wszel­
kiego praw dopodobieństw a, ogień pod­
łożony został przez 5-ciu dezerterów , 
k tórzy  zbiegli swego czasu do Rosji. 
Podłożywszy ogień, dezerterzy  rzucił' 
się na jednego z mieszkańców, Józefa 
Chmielą, zam ierzając uprow adzić go za 
granicę sowiecką. N apadnięty s4awił 
opór i zdołał się obronić, przyczem  
ranny  został dwoma strzałam i w głowę 
: rękę. W idząc nacierających włościan, 
napastnicy  uciekli w stronę granicy so­
wieckiej. W  czasie akcj: ratunkow ej
nastąp ił w jednej z płonących stodół 
wybuch granatu, podłożonego, jak się 
zdaje, przez napastników . Skutkiem  
wybuchu 3 osoby odniosły rany.

W ybryk policji
SOCHOCIN.

Dnia 7 b .m. Zarząd Oddziału Centr. 
Związku Rob. Przem. Chemicznego 
zwołał zebranie członków. Przew odni­
czył tow. Jan  Chądzyński. Pod koniec 
zebrania wkroczył do lokalu komisarz 
policji w Płońsku z posterunkowym  i 
wszczęli dochodzenia o celu zebrania.

Pomimo otrzymanych wyczerpującyfch 
informacji komisarz przeprowadził rewi­
zję (!) nakazując wszystkim zebranym 
opróżnić kieszenie. Nakoniec p. komi­
sarz py ta ł zebranych, czy nie wiedzą, 
że „dziś przypada 10-lecie komuny".

Komisarz policji z Płońska powinien 
wiedzieć, że 7 listopada przypada 10-le- 
cie Rządu Ludowego, a nie komuny. A 
może p. komisarz Rząd Ludowy nazywa 
„komuną11?!

Oczywiście rewizja nie dała żadnych 
„antypaństwowych" wyników i komi­
sarz poszedł z niczem.

Rewizja ta wywołała zrozumiałe i słu­
szne oburzenie zebranych, których bez­
podstawnie posądza się o obchodzenie 
komunistycznego święta i nachodzi le- 

, galne zebranie członków legalnego 
’ Związku. ^

W ybryk p. komisarza piętnujemy jak- 
najsurowiej — i domagamy się pocią­
gnięcia go do odpowiedzialności za po­
pełnione bezprawie.

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK W D R U K A R N I  SAKIERSKIEG0

Pisal śmy już, że w kilku drukarniach 
w arszaw skich w ybuchł strajk  o przyję­
cie now ozaw artej umowy.

W ciągu poniedziałku umowy zosta­
ły zaakceptow ane! jeszcze w pięciu 
drukarniach i strajki zlikwidowane, j e ­
dynie tylko p- Sakierski (M iedziana 
4a) zachowuje się wojowniczo, nie 
chcąc podporządkować się umowie 
przyjętej już przez 80 drukarń, i u- 
znać praw a pracow ników  do wyboru 
delegata, lecz w dalszym ciągu posił­
kuje się łam istrajkam i ściągniętymi 
przez ogłoszenia w gazetach. W iadomo 
nam, że łam istrajkow ie ci to znane 
w ykolejone jedńostki

W łaściciel Sakierski tak , jak  dotąd 
robił nieuczciw ą konkurencję innym 
przedsiębiorcom , tak  samo i obecnie 
nieuczciwie w alczy ze strajkującym i 
zapomocą fałszywych oskarżeń.

Oto w środę, gdy jeden z drukarzy 
podszedł do okna drukarni, aby wywo­
łać znajomego łam istrajka, Sakierski 
kazał go aresztow ać i oskarżył, te  ten 
groził łamistrajkowi rewolwerem. Po­
kazało się, że oskarżenie było fałszy­
we, bo przy  aresztow anym  nie znale- 
z:ono żadnego rew olw eru i nikt czegoś 
podobnego nie w idział; niemniej poli­
cja VI kornisarjatu dała posłuch Sa- 
kierskiem u i p rzesła ła  aresztow anego 
do politycznego wydziału śledczego. 
Piętnujem y na tern miejscu wybryki p. 
Sakierskiego; rów nież zastanaw ia opie­
kuńcza ro la  policji, k tó ra  każdego ła ­
m istrajka odprow adza pod eskortą  do 
domu.

Sakierski wykonywuje roboty  dru­
karsk ie  dla VI kom isarjatu; czy może 
to  ma być ty tu ł do uwzględniania wy- 

1 bryków  tego pan a?

Żaden z przyzw oitych drukarzy nie 
może stanąć do pracy w tej drukarni!

SPROSTOWANIE 
P. SAKIERSKIEGO

W myśl dekretu  prasowego, uprzejmi* 
proszę o umieszczenie niniejszego sprosto­
wania, w imię praw dy i bezstronności, na 
fałszywą wzmiankę o płacach w Zakładach 
moich przy ul. Miedzianej 4a, zamieszczoną 
w numerze „Robotnika" z dn. 13 b. m.

N iepraw dą jest jakoby wykwalifikowany 
pracow nik pobierał u mnie zł. 60 tygodnio-^ 
wo, natom iast praw dą jest, iż p łaca w ykw a­
lifikowanego pracow nika wynosi zł. 91.78 
tygodniowo, zaś p rak tykan t pobiera zł. 30 
tygodniowo.

Z poważaniem 
Zakłady Graficzne 

Zygmunt Sakierski,
***

Otóż, w odpowiedzi na to sprostowanie,, 
musimy stwierdzić, że podana przez nas 
wzmianka o płacach pracow ników  była w 
zupełności prawdziwa.

Zwracamy uwagę, że we wzmiance bvło 
powiedziane: „płace większości pracow ni­
ków", a  te p łace większości przedstaw iają
się tak:

1) Pajda (zecer) zł. 60 tygodniowo, 2) w i- 
dera (zecer) zł. 46 łyg., 3) Eichorst (zec..' 
zł. 46 tyg„ 4) Szuldberg (zec.) zł. 30 tyg.. 
5) Miszczak (pedalarz) zł. 40 tyg., 6) Szulc 
tuczeń zec.) zł. 30 tyg., 7) B a ń k o w s k i  (nakła-, 
dacz) zł. 30 tyg., 8) Kamiński (nakł.-ped.) 
zł* 15 tyg., 9) Maziński (maszynista) zł. 90
tygodniowo.

A więc jeden tylko maszynista, pracujący 
na dwćch maszynach, zamiast na jednej, ma 
tylko notmę nieco wyższą, co w stosunku 
do wykonywanej roboty, też jest za mało.

Tego już chyba p. Sakierski nie sprostuje!
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Z ŻYCIA PARTJI
Niniejszem podaje: y do wiadomości 

ogółu towarzyszy, te  b. członek orga­
nizacji P. P. S. w Ostrowcu, Jan  Dzien- 
miak za działalność na szkodę Partii, 
został wydalony z szeregów Organiza­
cji, Legitymację członkowską Nr. 3519 
unieważnia się.

Egzekutywa O. K, R, P. P, S. 
w Ostrowcu.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P . P . S.

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA. 
W poniedziałek dnia 19 b. m. o godz. 6 wie­
czór w lokalu, Warecka 7, odbędzie się kon­
ferencja Międzydzłelnicowa. Sprawozdanie z 
Kongresu Partji. Wzywa się Komitety Dziel­
nicowe i Zarządy Kól do przybycia w kom­
plecie.

Egzekutywa Warszawskiej Organizacji 
P. P. S.

Dzielnica Jerozolima PPS. W piątek, dn. 
16 bież. mies. o godzinie 7-e) wieczorem, w 
lokalu Warsz. Wydziału Kob. PPS., Leszno 
53, odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy 
Jerozolimskiej PPS.

Dzielnica Śródmieście. Dnia 18 b. m. w 
niedzielę o godz. 11 rano odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy w lokalu 
przy ul. Wareckiej.

Dzielnica Praga. W piątek, dn. 16 b. m., 
o godz. 7 wiecz., w lokalu tow. Kodasiewi- 
cza, Brzeska 5, m. 55, odbędzie się zebranie 
Komitetu Dzielnicowego wraz z delegatami 
fabryk.

Dzielnica Powiśle. W piątek dn. 16 b. m. 
o godz. 6 w. w lokalu własnym (ul. Czer­
wonego Krzyża 20) odbędzie się posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

O godz. zaś 7 m. 15 — odbędzie się o- 
gólne zebranie członków. Na porządku 
dziennym m. in. sprawozdanie z Kongresu.

Dzielnica Wolska. Dn. 17 b. m. o g. 5 pop. 
odbędzie się zebranie komitetu dzielnicy w 
lokalu przy ul. Grzybowskiej 57.

RUCH ZAWODOWY
Plenarne posiedzenie Zarządu Głó­

wnego Związku Pracowników Kas 
Chorych i Inst. Ubezp. Społ. Rz. P. od­
będzie się 18-go b. m. o godz. 11-ej ra ­
no w lokalu Związku przy ul. Lwow­
skiej 13.

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW 
ZWIĄZKU SKÓRZANEGO.

W zywamy wszystkie Oddziały Cen­
tralnego Związku Zawodowego Rob. 
Przem. Skórzanego do zbiórki pieniędzy 
na strajkujących trzeci tydzień robotni­
ków fabryki obuwia „G oldszm idt" w 
Krakowie.

Zebrane pieniądze prosimy przesyłać 
na adres: Kraków, Kalwaryjska 41. Ka­
zimierz Bulsiewicz.

Zarząd Główny.

BACZNOŚĆ! WŁÓKNIARZE!
Zarząd Główny Związku Zawodowe­

go Robotników i Robotnic przem ysłu 
w łókienniczego w lodzi zaw iadam ia 
członków, iż sek re tarja t Oddziału I w 
W arszaw ie mieści się przy ul Grzybow­
skiej nr. 57, m. 4, nr. teł 117-88.

Sekretarjat urzęduje codziennie w 
godzinach od 5 do 8 wieczór, w nie­
dzielę i święta od 9— 1 w poi.

ZW. PRAC. KOMUN. I INST. UŻYT. 
PUBL. W POLSCE ODDZIAŁ WARSZA- 

W A VI.
Dziś 16 b. m, w sali Metalowców przy 

ul. Leszno 53, o godz. 9 m. 30 i 17-ma 30. 
odbędzie się zgromadzenie pracowników 
tramwajowych z Wydziału Ruchu. Na po­
rządku obrad sprawy b. ważne. Wszyscy 
tramwajarze proszeni są o przybycie.

MŁODZIEŻ
Zebranie Rady Hufca Warszawskiego 

Czerwonego Harcerstwa odbędzie się dziś 
, o godz. 8 wiecz. w lokalu przy ul. Długiej 
nr. 19. Wzywa się t.t.: Kanię, Chodźko, Woj­
ciechowskiego, Dąbrowskiego, Lichaczew- 
skiego, Blachorczyka, Suskiego, Lenarczyka 
I Deptułę.

>V>W

NASZA WALKA
M i e s i ę c z n i k  Socjalistyczny
A dres red. i adm.: W arszawa, Prze­

jazd 13, tel. 322-99.
W yszedł z druku Nr. 2 — 3, w objęto­

ści 32 stron większego formatu, ładnie 
broszurowany z artykułam i:

E. Szerer: — Bruksela — Moskwa. 
Pos. Zygmunt Zaremba: —Zjednocze­

nie Socjalistyczne.
M, Orzech: — Likwidacja Sjonizmu. 
Wiktor Alter: Czy hasło socjalizacji 

jest wystarczające?
E.Heffman: Rozłam w PPS.—i inne
Do nabycie w kioskach i U sprzedaw­

ców oraz w administracji za opłatą 70 
gr. za numer lub 2 zł. za kw artalny a- 
bonam ent czekiem PKO. na konto 
Nr. 17.616.

ILOŚĆ UBEZPIECZONYCH 
W KASACH CHORYCH

W edług danych Min P racy  i Op. Sp. 
liczba ubezpieczonych w K asach Cho­
rych wynosiła w dniu 1 października 
r. b., nie licząc Górnego Śląska 2,397 
tys. osób, z czego na województwa 
centralne przypada 1.063 tys. ubezpie­
czonych, na województwo zachodnie 
639 tys., na południow e 523 tys., na 
wschodnie 124 tys., i na Śląsk Cieszyń­
ski 48 tys. ubezpieczonych.

W  ciągu trzeciego kw artału  liczba u- 
bezpieczonyoh w zrosła o 60 tys., czyli 
o praw ie 2,6 proc. Największy był 
wzrost liczby ubezpieczonych w w oje­
wództwach wschodnich <6,2 proc.), n ie­
co mniejszy na  Śląsku Cieszyńskim 
f4,4 proc.) i w  w ojew ództw ach cen­
tralnych (3,4 proc.), a najsłabszy w w o­
jewództwach południowych (1,5) i za­
chodnich (0,9).

Ogółem ubezpieczonych jest w K a­
sach Chorych praw ie 2,700,000 osób, a 
licząc w raz z rodzinami około 5.00.000 
osób upraw nionych jest do korzys‘ania 
z opieki Kas Chorych (Kob Ag. Pras.)

ANTKEWCKIt BSBR9RI
W POZNANIU

W  sobotę w Poznaniu odbył się wiec 
pod hasłem sam ow ystarczalności go­
spodarczej. Po wiecu tym około 200 o- 
sób udało się na ul. Woźna, gdzrn za­
częli demolować żydowskie sklepy. 
Podczas tych antysemickich aw antur 
skradziono z jednego z ro z f ty c h  skle­
pów szereg tow arów  w artości kilkuset 
złotych.

STATYSTYKA
SAMOBÓJSTW W NEW YORKU

W czasie siedmiu miesięcy od stycznia 
do sierpnia bieżącego roku dokonano w 
New Yorku 698 samobójstw, co w porów­
naniu z takimże okresem czasu w roku u- 
biegłym wykazuje ośmioprocentowy wzrost 
liczby samobójców. Najbardziej rozpo­
wszechnionym rodzajem samobójców było 
zatrucie gazem, następnie dopiero zeska­
kiwanie z wysokich budynków, strzelanie 
do siebie, trucie się i wieszanie. Najmłod­
szym samobójcą w ciągu bieżącego roku 
był dwunastoletni chłopak, najstarszym zaś 
osiemdziesięcioletni starzec, pierwszy pod­
ciął sobie gardło brzytwą, drugi pozbawił 
się życia przez użycie gazu. Największa 
ilość samobójstw przypada na wiek od 30 
— 45 lat. Główną przyczyną samobójstw 
jest rozpacz, zboczenia umysłowe i strach 
przed wymiarem sprawiedliwości.

Z sądów.
WYROK W SPRAWIE KATASTROFY 

POD ROGOWEM.
Sąd Okręgowy i^ydał w dniu wczorajszym 

wyrok w sprawie katastrofy pod Rogowem.
Maszynistę Władysława Kotkowskiego 

Sąd Okręgowy skazał na 8 miesięcy więzie­
nia; dyżurnego stacji Koluszki, Karola Szat­
kowskiego, Sąd Okr. skazał na 6 m. wię­
zienia; inż. Grankiewicza na 3 mies. więzie­
nia.. Pozostałych uniewinniono.

Z FILHARMONII
NOWA SYMFONJA POLSKA

Na ostatnim kongresie symfonicznym wy­
konano nową symfonję polską p, Marka.

„Sinfonia brevis" wcale nie „krótka", jak 
zapowiada tytuł — obok spornego w swoich
założeniach Artystycznych koncertu Tocha_
stała się przedmiotem żywej dyskusji Nie 
podobała się harmonja, mało wygładzona in- 
strumentacja, natomiast zajęły naogół tema­
ty w duchu ludowych komponowane. Autor 
posiada dużo wykształcenia i to właśnie ra­
tuje jego utwór, zbyt pośpiesznie prawdopo­
dobnie wykończony, P. Młynarski z dużym 
nakładem wysiłku opracował z orkiestrą za­
równo nową symfonję Marka, jak i rewolu­
cyjny, a przedewszystkiem nieprzyjemny w 
swoich ekstrawagancjach, koncert fortepia­
nowy Ernesta Tocha. D.

CO GRAJĄ KINA ?
Apollo: „Książęca kochanka". 
Colosseum: „Spowiedź uczciwej kobiety" 
Casino. „Ostatni rozkaz".
Capitol: „Miasto miljona poległych". 
Miejski: „Krzyk życia".
Wodewil: „Pan Tadeusz".
„Pałace": „Szeik Fazil".
Pan: „Miasto miljona poległych". 
Światowid: „Człowiek śmiechu". 
Filharmonja: „Pan Tadeusz".
Splendid: „Człowiek śmiechu1'.
Stylowy: „Ojcze".
Rococo: „Ojcze".

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 

Pocz. o g. 4 pp.

MIASTO
MILJONA

POLEGŁYCH
(Verdun, visions d'histoire) 
Potężne arcydzieło wojenne. 
Realizacja: Leon Poirier.

CASINO
N ow y-Św iat 50.

Początek punktualnie o g. 5-ej. 
Ostatni seans o godzinie 1015.

Orkiestra pod batutą 
A. Furmaftsklego.

B ile ty  u lg o w e  1 p asse-p artou ta  
n iew a żn e .

w swym drugim amerykańskim filmie

OSTATNI
ROZKAZ

Partnerka: EVELYN BRENT.
Reżyserja: J ^ z e f  S z t e r n b e r g ,

Wytwórnia; „Paramount1*.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6*°.
Dla młodzieży dozwolone.

KRZYK ŻYCIA
W rolach głównych: Marion N ixon, 
J ea n  H e rs b o lt  i  G eorge Lew is.
Wł. b. „Universal1*. Nadprogram.
Ceny miejsc: 1.50, 1 zł., 75 gr. i 50.

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poŁ

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

1 K ino „PALACE“
Chm ielna 9. Pocz. o godz. 5-ej pp.

Najnowszy film czołowej produkcji 
amerykańskiej wytwórni „FOX-F1LM1*

„SZEIK FAZIL“
dramat na tle miłości księcia pustyni 

i arystokratki francuskiej, 
w  rolach głównych:

C H A R L E S  F A R R E L
bohater filmów »»Siódme niebo" 

„Anioł ulicy" oraz

G R E T A  N I S S E N .

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Polsce padały długotrwałe, choć drob­
ne, mżące deszcze na Mazowszu i w Wileń- 
skiem, a temperatura wynosiła rano od 0 

, we Lwowie do 7° na Pomorzu. W górach 
był przymrozek (Zakopane 3° przy jasnem 
niebie). W godzinach popołudniowych tem­
peratura w Polsce wzrosła o parę stopni i 
dosięgła 5° w Małopolsce wschodniej, a 10® 
nad Bałtykiem.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 7°8, najniższa 5®2,

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Po krótkotrwałych przejaśnie­
niach przy mglistym stanie powietrza — 
znowu pochmurno, ciepło i deszcze, po­
cząwszy od zachodu kraju. Umiarkowane 
wiatry południowe, w górach halny o dużej 
sile.

Zebrania kontrolne. Dzisiaj, w kolejnym 
dniu zebrań kontrolnych szeregowych re­
zerwy 1 pospolitego ruszenia w Warszawie, 
winni stawić się: 1) przynależni ewidencyj­
nie do PKU Nr. 1: (V komisariat) ur. w r. 
1903, nazwiska których rozpoczynają się od 
U do Z — w komisji Nr. 1, mieszczącej się 
w Cytadeli, bud. nr. 25, (IV kom.) wszyscy 
ur. w r. 1890 — w komisji Nr. 2 (Cytadela, 
bud. nr. 63) i (HI kom.) wszyscy ur. w r. 1896 
w komisji Nr. 3 (Cytadela, bud. nr. 142); 
2) przynależni ewidencyjnie do PKU Nr. 2: 
(XIII kom.) wszyscy ur. w r. 1899—w komi­
sji Nr. 1 (koszary 1 p. szwoleżerów, ul. U- 
łańska 16, bud. nr, 79 i (XVI kom.) wszyscy 
ur. w r. 1889 i 1901 — w komisji Nr. 2 (ko­
szary 1 DAK przy ul. 29 Listopada 1, bud. 
nr. 68); 3) przynależni ewidencyjnie do PKU 
Nr. 3 (VXX kom.) wszyscy ur. w r, 1900 — 
w komisji w koszarach 1 p. szwadronu ta­
borów, ul. 11 Listopada 13a, oraz 4) przyna­
leżni ewidencyjnie do PKU Nr. 4: (X kom.) 
ur. w r. 1903 (od A do J)—w komisji Nr. 1 
(koszary Blocha w Al. 3 Maja 9), (VII kom.) 
wszyscy ur. w r. 1896—w komisji Nr. 2 (ko­
szary 1 p. lotniczego w Mokotowie, bud. 
nt 5) i (VIII kom.) ur. w r. 1899 (od A do N) 
w komisji Nr. 3 (koszary Blocha w Al. 3 
Maja nr. 9).

Spis rocznika 1908. Dzisiaj, w ostatn*n 
dniu spisu poborowych rocznika 1908, w sek­
cji wojskowej Magistratu (Senatorska 6) 
winni stawić się wszyscy zainteresowani, za­
mieszkali w 26 komisarjacie p. p.

Nowy Zarząd Zrzeszenia słuchaczów WSD.
7 b. m. odbyło się walne zebranie członków 
Zrzeszenia słuchaczów wyższej szkoły dzien­
nikarskiej, na którem został dokonany wy­
bór zarządu Zrzeszenia na rok akademicki 
1928-29. Do zarządu wybrano tow. Pokor­
skiego Jana (prezes) i ob. Krzepkowskiego 
(wiceprezes), Wasyluka (sekretarz), Parzyń- 
ską (skarbniczka) i Sobocińskiego (bibliote­
karz).

Zarząd Związku Zawodowego Inspektorów 
i Agentów Towarzystw Ubezpieczeniowych 
Rzeczypospolitej Polskiej, Warszawa, Orla 
nr. 11 m. 1, zawiadamia wszystkich agentów 
i inspektorów, że jutro o godz. 6 pop. w lo­
kalu Stowarzyszenia Przedstawicieli Handlo­
wych w Warszawie, ul. Królewska 16, odbę­
dzie się zebranie, poświęcone sprawom za­
wodowym.

Tow, Klubów Kobiet Pracujących (Chłod­
na 29) powiadamia, iż dziś o godz. 7)4 odbę­
dzie się odczyt ob. Leśniewskiej, insp. p ra­
cy, na temat „Ustawa o ochronie pracy ko­
biet".

„W 0 D E W I L“
N ow y Ś w ia t 43.

Początek o godz. 3.30.

„FILHARMONIA”
Jasna 5.

Początek o godz. 4-ej.

O gdybym kiedy dożył tej pocie­
chy, żeby te księgi zbłądziły pod strze­
chy.....

Epopea film ow a pod ług  n ieśm ie rte ln eg o  a rcy d z ie ła

ADAMA MICKIEWICZA

Bilety ulgowe i bezp ła tne  niew ażne.

Księgarnia Robotnicza
Warszawa, Warecka 9

poleca:
Kielecki: Feliks Perl . . . .  zł. 1.-— 
Posner St.: 5 la t pracy w Senacie

Rzplitej.......................... zł. 8—

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny. 12.10
— 15.00 Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunika­
ty: meteorologiczny, gospodarczy i nad­
program. 15.20 — 15.45 „Przegląd wydaw­
nictw perjodycznych". 15.45 —* 16.00 Aktu­
alia. 16.00 — 16.55 Koncert z płyt gramo­
fonowych. 16.55 — 17.10 Przerwa, 17.10 
17.35 „Wrażenia z Kowna". 17.35 — 18.00 
Transmisja odczytu z Krakowa. 18.00 —
19.00 Koncert popołudniowy popularny w 
wykonaniu orkiestry mandolinistów. 19.00
— 19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Prze­
rwa. 19.30 — 19.55 Odczyt „Wiedza lekar­
ska, a kosmetyka". 19.56 — 20.00 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorium A- 
stronomicznego. 20.00 — 20.10 Komunikat 
rolniczy oraz transmisja z Krakowa noto­
wań giełdy zbożowej krakowskiej. 20.10— 
20.15 Nadprogram, komunikaty. 20.15 
Tiansmisja koncertu symfonicznego z Fil­
harmonii Warszawskiej. Po transmisji ko­
munikaty lotniczo - meteorologiczny, spor­
towy .nadprogram, oraz komunikaty PAT.

JUTRO.
11.56   12.00 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z wieży Marjackiej w Krakowie, komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 —
15.00 Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: 
meteorologiczny i gospadarczy. 15.20—15.45. 
„X ans de la politique ćtrangfere de la Po- 
logne”. 15.45 — 16.00 Komunikat samorządo­
wy. 16.00 — 16.55 Koncert z płyt gramofo­
nowych. 16.55—17.10 Przerwa. 17.10—17.35. 
Odczyt „Wykształcenie nauczyciela języka 
polskiego". 17.35 — 18.00 „Z dziejów i prze­
żyć narodu". 18.00 — 19.00 Audycja zespo­
łowa dla dzieci i młodzieży: „Święto księ­
życa". 19.00—19.20 Rozmaitości. 19.20—19.30 
Przerwa. 19.30—19.55 „Radjokronika". 19.56 
—20.00 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr.
20.00 — 20.05 Komunikat rolniczy. 20.05 
20.30 „Boczna antena". 20.30 Koncert wie­
czorny. 22.00 — 22.30 Komunikaty: lotni­
czo - meteorologiczny, PAT, policyjny, spor­
towy i nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmi­
sja muzyki tanecznej.

Z WCZORAJSZEJ G1EŁD9
Dolary noiowamo 8.881^, dewizy New 

York 8.90. Bank Polski płacił za dolary 
8.861/2, za dewizy 8.88. Tranzakcje kablem 
New York przeprowadzono na 891.90 za 100 
doi. W grupie dewiz europejskich obniżyła 
się Belg ja, zwyżkował Zurych. Maędzy ban­
kami płacono za dewizy Gdańsk 172.92, za 
dewizy Berlin 212.37. Na rynku prywatnym 
dolary 8.881/^. ruble złote 4.64, Czerwońce 
sowieckie 180 doi. przy silnem zaofiarowa­
niu.

Na rynku akcyj obroty małe, nastrój spo­
kojny. Kursy osiągnęły naogół zwyżkę. 
Bank Polski podniósł się z 173*80 na 174.00, 
Starachowice z 39.00 na 39.50, Ostrowiec 
serji B z 105.00 na 107.00. W dziale poty­
czek państwowych spadła 5 % Premjowa 
Pożyczka Dolarowa z 114.00 na 112.00, 
wszystkie inne utrzymały się na poziomie 
niezmienionym. Listy zastawne bez zmiany.

W popołudniowych obrotach pozagiełdo­
wych notowano: Bank Polski 174.25, Sta­
rachowice 39.75, Modrzejów 32.50, WęgM 
95.00, Lilpopy 35.25. Tendencja mocniejsza. 
Robiono większe tranzakcje terminowe Sta­
rachowicami i Modrzejowem przy kursach 
wyższych.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codz>enne

GUZIKI ZDRADZIŁY ZŁODZIEJA
Przed dwoma miesiącami, do kantoru 

piekarni Leona Pyżanowskiego (Nowy 
Świat 68) zakradł się złodziej i rozbił tam 
kasetkę stalową, zawierającą 300 zł. gotów­
ką. W kilka dni później, tenże złodziej od­
wiedził znowu w nocy piekarnię, lecz spło­
szony — zbiegł bez łupu. W czasie oględzin 
miejisca kradzieży, prowadząc dochodzenie 
wywiadowca X-go komis., znalazł na scho­
dach prowadzących do piekarni, mały cie­
mno zielony guzik od kamizelki. Drugi 
identyczny guzik znalazł w kantorze pie­
karni, Ktoś z pracowników przypomniał so­

bie, że takie guziki posiadał przy kamizel­
ce praktykant piekarski 17-letnd Tadeusz 
M. W toku dochodzenia matka wspomnia­
nego potwierdziła, że rzeczywiście takie gu­
ziki przy kamizelce posiadał jej syn który 
obecnie znikł bez śladu. Za zbiegłym roz­
poczęto poszukiwania. W kilka dni później, 
policja w Wołomnie ujęła na gorącym u- 
czynku kradzieży papierosów na stacji ko­
lejowej złodzieja, którym okazał się wspo­
mniany Tadeusz M. Z polecenia sędziego 
osadzono go w więzieniu. (WAD),
WSMWh*-'

M l

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA”

W ykonyw a w sze lk ie  ro ­
bo ty  w  z a k re s  d ru k ar­
s tw a  w chodzące. P rzyj­
m uje do druku  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .  
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .
W arszaw a, W arecka 7. I

Ogłoszenia
drobne

P a te fo n y , Por-
Iofon9,‘n,tru”“ n,j, muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia . M a r s z a ł ­
k o w s k a  68. _______

P od w ójn a
nlca — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńsklego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27.

M aszyny
Kempisty Company, 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela, Marszałko­
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

Portfelu
g o  dowody — błagam 
zwrócić. Władysław 
Hertz-Syblrak — Wa- 
liców 12.

Robotnicy po­
p iera jc ie  sw o je  

pism o 
codzienne.



„ROBOTNIK", piątek, 16 listopada Nr. 324

UCIECZKA PRZED ŻYWIOŁEM ZE SPORTU
SKRA — PIW F.

W niedzielę o godz. 11 odbędzie się mecx 
hazeny pomiędzy Skrą i PIW F-em . Zawody 
powyższe miały być rozegrane w ubiegłą 
niedzielę, lecz w skutek niestaw ienia się 
PIW F-u, nie odbyły się.

GWIAZDA — SOKOLĘTA.
Ju tro  o godz. 2 pop. robotnicza Gwiazda 

rozegra ostatn i mecz z cyklu rozgrywek o 
wejście do kl. A. Jeżeli mecz ten Gwiazda 
wygra, napewno już na rok przyszły znaj­
dzie się w kl. A.

SKRA — SOKOLĘTA.
W niedzielę o godz. 11 pop. Skra rozegra 

tow arzyskie spotkanie z Sokolętami.

M ieszkańcy zagrożonych law ą E tny  
miejscowości, opuścili swoje dom y dla 
ocalenia życia i dobytku . Długi pochód

uciekinierów  nasuw a smutnie w spo­
m nienia z czasów  wojny św iatow ej.

UPADEK Z 4-60 PIĘTRA
Przy ul. Grochowskiej Nr. 32 przy budo­

wie domu spadł z rusztowania z wysokości 
4-tego piętra robotnik, 35-letni Stanisław 
Bąk (Brzeska 17). Oprócz ogólnego potłu- 1

czenia, Bąk złam ał lewe udo. Pogotowie 
przewiozło nieszczęśliwego do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. (WAD).

ARESZTOWANIE DWU AWANTURNIKÓW

BRAT KOMISARZA 
SOWIECKIEGO

FAŁSZERZEM WEKSLI

Bracia Edwaird i Jan  Malengowscy, za­
mieszkali przy ul. Budowlanej Nr. 24, są od 
kilku już la t znanymi na całem Bródnie a- 
w antum ikam i. Przed paru miesiącami zro­
bili orni po pijanemu taką awanturę, że dla 
opanowania jej musiano ruszyć ca łą  rezer­
wę kom isarjatu XXV P. P. i wezwać do po­
mocy jeszcze agenturę śledczą. Bracia Ma­
lengowscy odsiedzieli za tę „przygodę" pa­
romiesięczne więzienie i od pewnego czasu 
są znów na wolności. W dniu wczora jiszem 
•potkali oni na ulicy Białołęckiej byłego 
policjanta Czarneckiego, do którego mieli 
pretensję za to, że kiedyś ich aresztował. 
N apadli więc na niego chcąc go pobić. Zo­
baczył to  zajście będący w obchodzie po- 
•terunkawy XXV kom isarjatu P. P. i chciał

je zlikwidować, zabierając awanturniczych 
braci do aresztu. Ci jednak stawili mu 
czynny opór. Posterunkowy, wiedząc z do­
świadczenia, że sam nie da sobie rady z a- 
wanturnikami, a pomocy od kolegów nie 
mógł się prędko spodziewać, wziął Malen- 
gowskich na ,, ambit" i namówił ich pół żar­
tem do pójścia z nim do komisarjatu. Bra­
cia ufni w swe siły, traktując, zresztą, cale 
zajście jako żart, udali się do komisarjatu. 
gdzie z miejsca ich zamknięto. Tam dopie­
ro, poznawszy, że to nie przelewki, wszczęli 
oni taką awanturę, że musiano im nałożyć 
kaftany bezpieczeństwa, przy czem było za­
trudnionych 10-ciu policjantów. Malengow­
scy zostaną przekazani sędziemu śledcze­
mu. (K. C ).

SNIERTELNY WYPADEK TRAMWAJOWY
Na ul. Filtrowej róg Krasińskiej, na przy­

stanku tramwajowym, do przyczepnego wa­
gonu linji Nr ?5 jadacego w kierunku ulicy 
Kawęczyńskiej wsiadł 26-letni Stanisław 
Kowalczyk, robotnik (Bagatela 11). Po ru­
szeniu tram waju Kowalczyk zwrócił się do 
konduktora Łukońskiego z zapytaniem czy 
wagon idzie do pl Unii Lubelskiej O trzy­
mawszy odpowiedź że tramwaj jedzie na 
ulicę Kawęczyńską pasażer chwilę pozostał 
na platform ie tylnej. konJ uktor zaś wszedł 
do środka wagonu Gdy tramwaj był n a j­
większym biegu wprost ul Mianowskiego

pasażer wyskoczył tak niefortunnie, że u- 
padł, przyczem prawa noga dostała się pod 
czołową deskę ochronną drugiego przy­
czepnego wagonu Nr. 1242. Tramwaj wkrót­
ce zatrzymano. Lekarz Pogotowia stwier­
dził u Kowalczyka dwie rany szarpane pra­
wego podudzia z uszkodzeniem ścięgna 
prawego stawu skokowego. Po udzieleniu 
pomocy, ofiarę własnej nieostrożności w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus gdzie Kowalczyk życie zakończył.

(WAD).

Z NOTATNIKA SPORTOW EGO.

MYŚLI I UWAGI
W śród rzesz robotniczych sportsm enów 

u ta rł się w, p rak tyce niepożądany zwyczaj 
nazyw ania wszelkich sportów, k tóre  z tych 
lub innych powodów, narazie niedostępne 
są dla klubów proletarjackich  — sportam i 
burżuazyjnemi.

T ak więc do niedaw na tennis większość 
zdeklarow anie zaliczała do dziedzin, k tó re  
młodzieży robotniczej, z powyżej przytoczo­
nych względów, nie odpowiadają. Dziś zna­
leźć można jednostki, tw ierdzące, iż np. 
sport motocyklowy również zaliczyć należy 
do „burźuazyjnych".

Sięgnijmy do stosunków zagranicznych. 
W śród 20-to tysięcznej potęgi kolarstw a 
robotniczego Austrji, m otocyklista bynaj­
mniej nie jest wyjątkiem, gdyż ogólnokrajo­
wy związek grupuje ich przeszło 500. Jes t 
to tylko dowodem dobrobytu klasy robotni­
czej.

Jeżeli chodzi o tennis—to w takich Niem­
czech ko rt i rak ie ta  nie są bynajmniej syno­
nimami sportów  burźuazyjnych. Przeciwnie, 
kultywuje się tam tennis z wielkiem zamiło­
waniem.

Również i sport robotniczy w Polsce do­
czekał się w łasnych kortów  tennisowych. Na 
w.ybudowąnem niedawno stadjonie w D ąbro­
wie Górniczej wśród, dość bogatych, utensy- 
lji znajdują się również dwa korty! Brawo! 
Początek zrobiony. Dziś nikt napewno nie 
ośmieli się w ystąpić z przestarzałem  poję­
ciem odnośnie tennisa.

Sport robotniczy w Polsce odrazu nie 
mógł ogarnąć wszystkich zakresów  tej dzie­
dziny. Z m iesiąca na miesiąc jednak jakaś 
now a gałęź sportow a zyskuje sobie praw o 
obyw atelstw a w śród sfer proletarjackich. 
Dziś upraw ia się już w klubach robotni­
czych: p iłkarstw o, lekką atletykę, koszy­
kówkę, siatków kę, piłkę ręczną, pięstów kę, 
palant, hazenę, boks, kolarstw o szosowe i to ­
rowe, tennis, łyżwiarstwo, narciarstw o, p ły ­
w anie itp. Zakres ten  rozszerzać się będzie 
coraz bardziej. Fakt, iż narazie brak  tutaj 
np. hokeya na lodzie, nie jest dowodem je­
go przynależności burżuazyjnej. Z czasem i 
hokey trafi do klubów robotniczych.

M. Kral.

i #

DYMISJA BRATIANU

LITWINOW
b. członek sow ieckiej delegacji handlo­
wej, b ra t kom isarza d la  sp raw  zagra­
nicznych dokonał o sta tn io  fałszer­
stw a w eksli na k ilkanaście  miljonów. 
Litw inow  jest obecnie ścigany w Belgji.

VINTILLA BRATIANU
rum uński p rezes m inistrów  i zw olennik 
„silnych rząd ó w '1 został zm uszony do 
dymisji, w obec stanow czej opozycji 
p a rtji chłopskiej. N ow y rzą d  zosta ł u- 
tw orzony onegdaj i sk łada się z człon­
ków  dotychczasow ej opozycji pod  p rze­

w odnictw em  dr. Maniu.

-  - . i m  - id- i — ^

T E A T R  I
Dziś u teatrach mlelsRlth
W ielki

o 8-ej „Cyganerja,, 
Narodowy

o 8-ej w. „Pan Jowialski"
L e tn i

o 8-ej „Polka w Ameryce"

M U Z Y K A

T eatr „A teneum " (Czerwonego Krzyża 12). 
Dziś tea tr nieczynny.

W  sobotę i w niedzielę „Ś luby '. Sztuka 
została skrócona tak, że przedstaw ienie 
skończy się o 11-ej.

T ea tr Wielki. Dziś „Cyganerja", jutro „Po­
ław iacze pereł" (występ gościnny tenora  li­
rycznego p. Dymitra Smirnowa).

T ea tr Narodowy. Codziennie „Pan J o ­
wialski".

W niedzielę o godz. 4 pop. po cenach zni­
żonych „Dziękuję za służbę".

T ea tr Letni. Codziennie „Polka w Ame­
ryce".

W niedzielę, dn. 18 b. m. po raz pierw ­
szy po cenach zniżonych o godz. 4 pp. 
„S ekretarka Pana P rezesa" z Leszczyńską, 
Zelwerowiczem i Orwidem na czele.

T ea tr Polski. Dziś i jutro „W itaj jutrzen­
ko swobody".

W  niedzielę o godz. 3«pop. po cenach zni­
żonych „Broadway".

T ea tr Mały: Dziś i jutro „Słomiani wdow­
cy".

W  niedzielę o godz. 4 pop. po raz pierw ­
szy „Oto kobieta".

Teatr Praski. Dziś i dni następnych „Nie 
zginęła" J. Bzowskiego. Pocz. 8.15 wiecz.

„Młoda Opera" dla młodzieży i dzieci w 
teatrze „Znicz" Śniadeckich 5. W  nadcho­
dzącą sobotę o  godz. 3.30 i w niedzielę o 
godz. 18-ej dane będą 2 opery: „Pow rót 
T aty" H. Jareckiego i „W arszaw ianka" A. 
Stadlera.

Teatr Qui Pro Quo. Rewja „Rób coś”.
T ea tr  „Morskie Oko“ (Jasna 3). Codzien­

nie rew ja inauguracyjna „Klejnoty W arsza­
wy". Początek punktualnie o g. 7.30 i 10 w.

„Czerwony Ai". Dziś „Trzy łtopn ie  w ta­
jemniczenia".

Cyrk. Nowy urozmaicony program  listo­
padowy.

Uroczystości Schubertowskie w Konser­
watorium. Dnia 19 b. m. obchodzić będzie 
św iat muzyczny rocznicę śmierci zmarłego 
kcm pozytora Franciszka Schuberta. Dnia 19 
listopada 1828 r. zm arł ś. p. Franciszek Schu­
bert, pozostawiwszy w spuściznie niezliczo­
ną ilość św ietnych kompozycji. D yrekcja są- 
li K onserwatorium  nczci setną rocznicę iego 
zgonu koncertem  kameralnym. Program  wy­
kona jeden z najlepszych kw artetów  smycz­
kowych — kw arte t drezdeński. Bilety kasa 
zamawiań teatrów miejskich, M arszałkow ­
ska 98, „Orbis”.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od g. 
6 — 8 wieczorem.

STANISŁAW POSNER.

MIĘDZYNARODÓWKA
p r a w n ik ó w

SOCJALISTYCZNYCH
K orzysta jąc  z K ongresu  P artji ! z 

w iększego zjazdu p raw n ików  p a r ­
tyjnych, u rządziliśm y w S osnow cu n a ­
radę  (tym czasow ą) prawników socjali­
stycznych. T rz eb a  w ykonać uchw ałę, 
zap ad łą  w B rukse li w sie rpn iu  r. b.

W  B rukseli, z okazji K ongresu  M ię­
dzynarodów ki, z in ic ja tyw y p raw n ików  
niem ieckich  i au strjack ich  postanow io ­
no pow ołać do życia Federacje Mię­
dzynarodową Prawników Socjalistów, 
jako organizację narodow ych (państw o­
wych) Unji P raw n ików  Socjalistycznych. 
Na dw u posiedzen iach  u łożono w tedy
program  m inim alny F ederacji, k tó ry
obow iązyw ać bedzie aż do chwili, k ie ­
dy (p rzypuszcza ln ie  w ro k u  przyszłym ) 
zb ierze  się zjazd m iędzynarodow y p ra ­
w ników  socjalistów  i uchw ali s ta tu t
F ederacji. Zanim  to  n as tąp i u rzędow ać 
będzie za rzad  tym czasow y złożony z 
tow. tpw . R en n era  (A ustrja), Modi-
ńhanieUo (W łochy i em igracja w łoska), 
L onguet'a  (Francja), R osen felda  (Niem 
cył i P-->.snera (kraje  słopv'ańskie)

J e s t ' już tylu dziś p raw n ików  socjali 
stycznych  na św iecie : adw oka tów , sę ­
d z ió w 'i p ro fesorów  un iw ersy teck ich , że 
trze b a  ich zbliżyć,, aby  o ra c a  ich była 
ow ocna i poży teczna. Abv o so b ie  w ie ­
dzieli i w p r a c 1' mogli się w sp ie rać  r 
sobie w zajem  radzić. N ależą  do II M ię­
dzynarodów ki, ale n ie  b ęd ą  stanow ili 
jej w ydziału, ani sk rzy d ła  B ędą p rac o ­
wali obok. k o rzy sta jąc  z op iek i i p o tę ­
gi M iędzynarodów ki, zachow ując ato li

sw obodę ruchów . W  B urkn ie  i W iedn iu  1 w oikata w ich w alce  (o ile tego  zajdzie 
pow sta ł już p rzed  dw om a la ty  o rgan  po trzeba) z w ładzam i nad zó r czernił-
tak iego  s tow arzyszen ia , w ydaw any  
sum ptem  k ilku  tow arzyszów  (R csen- 
feld, Ruben). B iu letyn  ten  p rzeo b raz i 
się w o rgan  m iędzynarodow y, do k tó ­
rego p isyw ać b ęd ą  p racow nicy  w szy s t­
k ich  k ra jów  w językach , uznanych  za 
m iędzynarodow e.

P rogram  m inim alny u s tan o w ił p o  
długiej, d w u k ro tn ie  ponaw ianej w ym ia­
nie zdań k ilk a  p unk tów  n a  k tó re  zgo­
dzili się w szyscy uczestn icy  k o n fe re n ­
cji.

P ra c a  U nji naro d o w y ch  (państw o- 
w ychl będzie  dąży ła  do k o o rd y n aq ’i 
w ysiłków  w k ie ru n k u ’

a) u rzeczy w is tn ien ia  m iędzynarodo ­
w ego k o d ek su  p rac y  w szczególności 
w dziedz in ie s tra jk u  p raw a  asylu, z ró ­
w n an ia  p ła c  rob o tn ik ó w  m iejscow ych i 
cudzoziem skich , ochrony  pracy , u b ez ­
p ieczeń  spo łecznych , b ez ro b o c ia  i f. p

b) u rzeczy w is tn ien ia  m iędzynarodo­
w ego k o d ek su  k arnego , a m ianow icie 
do u jed n o sta jn ien ia ' i ucz łow ieczen ia  
w ięz ien ia  śledczego, zn iesien ia  k a ry  
śm ierci, n ap ra w y  organizacji w ięzień w 
k :erunku  p rzy sto so w an ia  i p rzy g o to ­
w an ia  w ięźn :a do p rac y  i do n o rm aln e­
go ty c ia  spo łecznego;

c) p rac y  n ad  w p row adzen iem  n o w e­
go ducha do p raw o d aw stw a  w sensie 
w skazanym  p rzez  nosfu lafy  ekonom icz­
ne i m oralne socjalizm u;

d) w spó łdz ia łan ia  z organizacjam i 
no litycznem i i zaw odow em i w sensie 
tech n ik i p raw nej w p rzedm iocie  u rz e ­
cz y w istn ian ia  w tej p rac y  zasad  n ow e­
go p raw a;

ę) zm uszan ia  w szędzie, gdzie tego b ę ­
dzie żądało  życie, do  p oszanow an ia  
n iezaw isłośc i zaw odow ej sędziego ad-

F e d e ra c ja  za po śred n ic tw em  s e k re ­
ta rz y  unijnych będz ie  p ro w ad ziła  s ta łą  
w ym ianę dokum entów  praw nych, s p ra ­
w ozdań  p a rla m en ta rn y ch  : tekstów ’ p ra ­
w odaw czych .

F e d e ra c ja  będz ie  w y d aw ała  czaso p i­
sm o p ra w n e  m iędzynarodow e.

F ed e ra c ja  będzie  zw oływ ała perjto- 
dyezne kongresy .

S ta tu t o s ta te c z n y  o p ra c u je  k o m ite t 
tym czasow y m iędzynarodow y, złożony 
z p ięciu  członków . G dy k o m ite t ten  
ukończy  p racę  sw oją nad sta tu tem , 
zw oła k o n g res  m iędzynarodow y. K on­
gres te n  dokona  o s ta te czn e j o rg an iza ­
cji F ed erac ji.

T ym czasem  chodzi o to, aby  zo rgan i­
zow ać U nię po lsk ich  p raw n ików  soc ja­
lis tycznych  W  B rukse li n a  w niosek  
k ilku  socjalistów  zosta łem  zap roszony  
do d y re k to r ja tu  tym czasow ego, ;ako  
p rze d staw ic ie l k ra jów  słow iańsk ich  : ja­
k o  ta k i p ro szę  tow arzyszów  i ko legów  
ze w szy stk ich  dzieln ic  P olsk i, abv ze­
chcieli pom óc mi w tej p rac y  Nie mam 
pow odu u sk a rż ać  się na obojętność to ­
w arzyszów . Ze w szystk ich  s tro n  n a ­
p ływ ają zg łoszen ia i odczuw ać się daje 
żywy ru ch  w k ie ru n k u  zb liżan ia się 
w zajem nego na te re n ie  Unji 
my p rze d w stęp n e  ze b ram e  w W a rsz a ­
w ie w połow ie w rześn ia  w b a rd z o  n*ie- 
licznem  gronie, w  szerszem  gronie od- 
bv l;śm y zeb ran ie  ta k ie  p rzy  sp osobno­
ści K ongresu . P ostanow iliśm y  zw ołać 
zjazd o raw n łk ó w  socjalistów , n a leż ą ­
cych do II M iędzynarodów ki na połow ę 
styczn ia  r. p. K o ledzy  uw ażali, że te r ­
m in w cześn iejszy  n ie  d a łb y  dobrego

przygo tow ać i dzieln icow o go zo rgan i­
zow ać. T e  p rzed w stęp n e  czynności 
w zięli na sieb ie d la  M ałopolski tow. 
H ers ta l (Lwówl, dla W .e ’kopolsk* i P o ­
m orza: tow. adw . P eh r (Grudziądz) dla 
Łodzi tow . adw . H artm an.

G dy p o trze b n y  b ęd z ie  w spó łude ia ł lic z ­
niejszego groma kolegów  i tow arzyszów  
za sa d a  koo p tac ji pozw ob rozszerzyć  
po tro ch u  te  ram y. W  w ykonan iu  m an­
datu , k tó ry  o trzym ałem , gotów  jestem  
sk o rzy stać  z każdej d ib r e j  rad y  i ży­
czen ia, k tó re  n a  moje ręce  zgłoszone 
zos tan ie  (ad res: K lub PPS. w Sejmie).

W ierzę  w  to , że zarów no  M iędzyna­
rodow a, jak i n a ro d o w a (państw ow a) 
o rgan izac ja  po lsk a  n ie będą ty lko  o r­
ganizacjam i p ap  erow em i Ze spe łn ia  
w ie lk ie  zadan ia , o k tó re  w oła  życie 
głosem  donośnym . P rz ec ież  nie chodzi 
tu  o zdobyw anie  m andatów  poselsk ich , 
a o ciężką, żm udną, a o fia rną  p rac ę  
spo łeczną, k tó ra  chce w g ran icach  mo­
żności b ron ić  P R A W A  tam , gdzie ono 
zagrożone i to ro w ać  drogę przyszłości 
n a  d rogach  m iędzynarodow ego, k laso ­
w ego, a w yzw oleńczego Socjalizm u. Z a­
p raszam  kolegów  i to w arzy szó w  do te j 
p rac y  i nie w ątpię, że o rgan izac ja  p o l­
sk a  zajm ie w  ko row odzie  innych o rg a­
nizacji s io s trzan y ch  jedno z czołow ych 
s tanow isk .

G dy się um ocnim y, trz e b a  będzie  p o ­
m yśleć o czasopiśm ie, o odczy tach , o 
udzia le  w p ra c a c h  kodyfikacyjnych  
R zeczypospolite j. Ducha, so c ja lis ty czn e­
go w p raw o d aw stw ie  po lsk iem  niem a 
w cale. D ość d la p rzy k ła d u  p rzy toczyć, 
że w  ustaw ie  o K asach  C horych  m a tk a  
d z ieck a  n ieślubnego  n ie k o rz y s ta  z o- 
p iek i le k a rsk ie j, zaś u s ta w a  o O piece 
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w yniku, albow iem  trz e b a  zjazd ten  nieślubnych. G dy p ro te s to w a łe m  p rze

ciw ko tem u bezprawiu w S enacie , n ie  
zna laz łem  żadnego  p o p a rc ia ; znaieźli 
się n aw e t p rze d s taw ic ie le  u rzędow i o- 
p iek i spo łecznej, k tó rzy  mi za rzuca li, 
że nie znam  p raw o d aw stw a  sp o łe cz n e ­
go. I p o do tąd  u s taw y  te  obow iązują i 
p ie pom yślano jakoś o ich p rzem ian ie  
w duchu now oczesności. W  Kom isji 
K odyfikacyjnej p racu je  jeden  ty lko  so ­
cja lista . D om agałem  się. aby K. K., nie 
czekając  na u rzeczy w is tn ien ie  k o d ek su  
cyw ilnego, o p rac o w a ła  n a ty ch m iast 
dz ia ł Umowy Pracy. P itrz e b a  tego  dzie-' 
la  je s t paląca . P ro feso r Fiericjh odpo ­
w iedzia ł, że zobow iązanie to  w zięło  n a  
sieb ie  M inisterjum  P ra c y  (byłem  p o d ­
ów czas ra d c ą  p raw nym  teg o  M in is te ­
rjum). S łow em  —  o tw ie ra ją  się p rzed  
nam i p rze ró ż n e  p e rsp e k ty w y  p rac y  
w ielce  w ażnej i odpow iedzia lnej.

W  k o n g resie  b ru k se lsk im  u cz es tn i­
czyli p ró cz  m nie to w arzy sze  lw ow scy  
D iam and i H ersta l. K ażdy  z n ich  za b ie ­
r a ł  głos w dyskusji i głos ten  zaw aży ł 
na  k o n stru k c ji p rogram u p rac .

M odigliani, s łynny  ad w o k a t z L iw or- 
no. dziś ęm ig ran t (narów ni z T ura tim , 
z T rev esem  w szyscy  w P aryżu) — do ­
m agał sie ob rony  in te re só w  zaw odo­
w ych a d w o k a tu ry  i m ag istra  tu ry , ile 
że dziś w e W ło szech  a d w o k a t n ie  fa­
szysta n ie  m oże w ięcej s ta w ać  p rzed  
sądem , zaś sędzia  nie m oże n ie n a leżeć  
do organizacji faszystow skiej.

W  części p rogram u, do tyczącej o b ro ­
ny  p raw  cz ło w iek a  i obyw ate la , o rg a ­
n izac je  p raw n icze  b ęd ą  w e w szy stk ich  
k ra jach , gdzie in sty tu c je  ta k ie  is tn ie ją  
k o rz y s ta ły  z oddziałów  I.igi M iędzyna­
rodow ej O brony  P ra w  C złow ieka i 0 -  
b y w a te la  i-n ie  w ątp ię , że w sp ó łp raca  
ta  ułoży się w y ją tk o w o  harm onijn ie.
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